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Łotysze pokonani 2:1

POLSKA - RUMUNJA 5:0
Dwa równoczesne zwycięstwa naszych piłkarzy w Bukareszcie i Warszawie

y

L 
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REPREZENTACJA ŁOTEWSKA OMAL NIE UZYSKAŁA WYNIKU REMISOWEGO.

Polska— Rumunia 5:0!
Polska — Łotwa 2:1.
Te dwa zwycięstwa, odniesio­

ne na dwu frontach w jednym 
dniu, to sukces, który w sercu 
każdego piłkarza odbije się ra- 
dosnem echem.

Zwłaszcza triumf bukareszteń­
ski cieszy nas niepomiernie. Po­
bić na własnym terenie Rumu­
nów, z którymi dotychczas w 
czterech spotkaniach nie zdołali 
śmy zwyciężyć ani razu, i to po­
bić w Wiele mówiącym stosun­
ku 5:0, to doprawdy wynik, na 
który nikt z nas, przy walce na 
dwu frontach, nie mógł liczyć.

Teraz, kiedy jest to już fak­
tem dokonanym, kiedy bilans 
m edzypanstwowy naszych te­

V.4STRZ POLSKI W ?roKACH KONNYCH 
por. Rtuińsk- n.: s v. e: kbczy Roksana

gorocznych spotkań piłkarskich 
dopełniamy do czterech zwy­
cięskich meczów i imponujące­
go stosunku bramek 12:1, musi 
my się zastanowić nad skom­
plikowaną pozycją naszej piłki 
nożnej na terenie zarówno mię­
dzynarodowym jak i krajowym.

Nasza sytuacja w Europie, mi 
mo niezwykle pomyśnego bilan­
su walk tegorocznych, nie jest 
bynajmniej zbyt mocna. Mówiąc 
bowiem bez ogródek, w chwili 
obecnej o wartości piłki nożnej 
w jakimś kraju stanowią zwycię 
stwa odniesione nie z wyraźnie 
słabszą dzisiaj Szwecją, Rumu- 
nją, Łotwą czy nawet Jugosła­
wią, lecz przedewszystkiem z po 
togami naszego kontynentu —

Austrją, Węgrami i Czechosło­
wacją.

Jakkolwiek z przeciwnikami 
tym w r. bieżącym nie mierzyli­
śmy się, jednak zdaje się nikt 
trzeźwy na przekonywujące 
zwycięstwo liczyćby nie. mógł.

Zresztą o naszej rzeczywistej 
wartości przekonamy się już 
wkrótce w walce z-.Italją w Rzy 
mie. Włosi bowiem już od paru 
lat zaliczają się do elity piłkar- 
stwa europejskiego. Wystarczy 
chyba, jeśli przypomnimy, jaką 
rolę odgrywają w puharze Euro­
py dla zawodowców.

Przechodząc do zanalizowa­
nia dwu meczów niedzielnych, 
przedewszystkiem rzuca się w 
oczy jeden fakt oczywisty: oto 
niestety w chwili obecnej nie 
stać nas na wystawienie dwu re 
prezentacyj. To bowiem, co po­
kazał zespół, nazwijmy go B, w 
Warszawie, nie powinno już ni­
gdy więcej nosić w Polsce na­
zwy gry reprezentacyjnej.

Szara przeciętność pod wzglę 
dem indywidualnym, brak wa­
lorów zespołowych, rażą­
ce braki techniczne — wszystko 
to razem stworzyło raczej na­
strój jednego z tak często, nieste 
ty, oglądanych nieudanych me­
czów ligowych. A w tych oko­
licznościach orły polskie, widocz 
ne na piersiach naszych graczy, 
bynajmniej nikogo cieszyć nie 
mogły.

Na szczęście zespół warszaw 
ski został w pełni zrehabilitowa 
ny przez „bukareszteńczyków". 
Koncert gry, jaki zademonstro­
wał w stolicy Rumunji nasz ze­

spół A, był rzeczywiście wspa­
niały.

Wszak wszyscy wiemy dosko 
nale, jak trudno jest wogóle zwy 
ciężyć, o ile trudniej jest wy­
grać do zera, a ile już się na to 
musi złożyć pomyślnych okolicz 
ności, aby mniejwięcej równo­
rzędnemu przeciwnikowi strze­
lić aż pięć bramek. A sztuki tej 
dokonała jednak nasza jedena­
stka w Bukareszcie.

Na tle tego wspaniałego sukce 
su raz jeszcze potwierdza się 
twierdzenie, że polska reprezen­
tacja piłkarska nie jest bynaj­
mniej przekrojem najlepszych 
drużyn ligowych, lecz przewyż 
sza je przynajmniej o dobrą kia 
sę.

O ile jednak w Bukareszcie 
nietylko że nikt nie zawiódł, ale 
na tle wysokiego przekroju bły­
szczały jeszcze talenty Butano­
wa, Martyny, Nawrota i Matja- 
sa, o tyle w Warszawie drużyna 
jako całość zawiodła komplet­
nie, a tylko dwu — trzech gra­
czy stanęło na wysokości zada­
nia.

Moment ten jest niezwykle zna 
mienny i zastanawiający. Oka­
zuje się bowiem, że mimo wiel­
kich kadr graczy zgrupowanych 
w PZPN-ie i Lidze, niveau ogól 
ne jest jednak bardzo słabe i że 
naszą reprezentację A określić 
możemy raczej jako drużynę ta­
lentów, a nie graczy reprezentu 
jących nasz przeciętny poziom.

1 tutaj leży właśnie źródło zła: 
nasi gracze zaabsorbowani w 
stu procentach niekończącemi 
sie wprost walkami o punkty, 

nie mają poprostu czasu na ra­
cjonalny trening i szlifowanie 
swych umiejętności.

Przeciwnie, walki mistrzow­
skie zużywają piłkarzy fizycz­
nie, wyczerpują nerwowo, zatra 
cają radość, jako powinien im 
dawać fakt znalezienia się na bo 
isku.

To też w tym stanie rzeczy 
należy możliwie dobitnie podkre 
ślić i podziwiać ambicję obser­
wowaną stale u naszych repre­
zentantów.

Nawet w nieudanym meczu z 
Łotwą drużynie warszawskiej 
można zarzucić wszystko, tylko 
nie brak ambicji. Chłopcy wal­
czyli do ostatka, nie załamali się 
nerwowo, wierzyli w swe zwy 
cięstwo i wiara ta oraz ambicja 
przyniosły im w'rezultacie suk­
ces.

Fakt ten jest jednak raczej 
atutem przeciwko dotychczaso­
wemu systemowi pracy wP.Z. 
P.N-ie i Lidze, niż przemawia za 
nim. Okazuje się bowiem, że ma 
terjał ludzki mamy wcale możli 
wy, że nie brak mu chęci do pra 
cy, ale że nie posiada on abso­
lutnie racjonalnych możliwości 
rozwojowych.

Nasze władze muszą się nad 
tem poważnie zastanowić. W 
przeciwnym razie piłkarstwu 
polskiemu grozi degeneracja I 
charłactwo i upadek. - - I

SPÓŹNIONY WYPAD KOSSOKA NA BRAMKĘ ŁOTEWSKA
Cetolafe idzie na pitką, która mineta góra olbrzyma śląskiego

MASZEWSKI
l>.\ I bohaterem trzech meczów ' repr. 

lekkoatletycznej zagranicą. !

GOŚCIE ŁOTEWSCY w WARSZAWIE, 
witani przed delegató w P.ZP.N. na. dworca,
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Triumf Polski w Bukareszcie
Piłkarze miażdżę Rumunów 5:0. Nawrot zdobywca 3 bramek. Żelazny mur obrony polskiej

BUKARESZT, 2.10. — Tel. wł.l według czasu środkowo - euro- 
Pełni wrellklej ambicji i żądzy pejskiego, przy niebywałym 
„„.„„„a.. „„ —„..ia—„„„ 40-stopnio'wym upale, weszła na

boisko drużyna polska w skła­
dzie: Albański; Martyna, Buła­
now; Kotlarczyk II, Kotlarczyk I 
Mysiak; Urban, Matjas, Nawrot, 
Pazurek, Włodarz. Tak Więc 
Matjas, który miał jakoby do Bu 
karesztu nie jechać, ostatecznie

rewanżu za zeszłoroczną poraź-

stanął w szeregach naszej dru­
żyny.

Kapitan Bułanow ma szczę­
ście: wygrywając losowanie, wy 
biera z wiatrem i słońcem.

Złota serja bramek.
Już pierwsze ataki pokazują 

lwi pazur świetnie usposobio­
nych Polaków. Po kilku pięk­
nych, przyziemnych podaniach

kę w Warszawie, zjechali do Bu 
karesztu piłkarze polscy, przy­
jęci niezwykle gościnnie i odpro 
wadzeni od granicy do Bukare­
sztu przez przedstawiciela związ 
ku rumuńskiego. Nieprzyjemnym 
zgrzytem było tylko nieodegra- 
nie hymnu narodowego przy wej 
ściu na boisku drużyny Orla Bia 
lego.

Mecz odbył się na pięknem, 
aczkolwiek nieco za miękkiem 
boisku stadionu wychowania fi­
zycznego. Osiem tysięcy wi­
dzów było świadkami tej do­
prawdy wyjątkowej i porywają­
cej walki, gdzie szybkość i o- 
strość drużyny rumuńskiej, zło­
żonej w lwiej części z Węgrów, 
rozbiła się o przepiękną, koron- 
kowią grę drużyny polskiej, ó- ■

4 partej na najlepszych wzorach 
* wiedeńskich. Usposobiona wspa 

niałe strzałowo, potrafiła Pol­
ska zadokumentować to cyfro­
wo.

Porwana tą demonstracją 
prawdziwego futbalu publicz­
ność bukareszteńska, początko­
wo dopingująca swoją drużynę, 
wkrótce zmieniła front swej sym 
patii, gorąco oklaskując każdą 
ładną akcję Polaków i urządza­
jąc owacje naszej drożynie po 
meczu.

Sędzia p. Fabris (Jugosławia) dowane twierdzenie, że przynaj- 
nnnrnwaXi» 7 a wind v mnie] tym raz6m Obeszło Sie bezpoprowadził zawody wzorowo, wietrzoneff0 zewsząd bluffu. 
wkraczając sprawiedliwie i zde- ; j właśnie dziś, na kilka dni przed 
cydowanie, t nie dając się opa- świtaniem do Polski największej 
nować gorącej początkowo pUr może gwiazdy na firmamencie bia-
bliczności.

Polacy bez punktów słabych.
Przechodząc do omówienia 

drożyny polskiej musimy stwier 
dzić, że nie posiadała ona ani 
przez jedną chwilę punktów sła­
bych, co niezwykle pochlebnie 
świadczy o kapitanie związko­
wym p. Kałuży i jego fachowo- 

■ ści w zestawieniu drużyny. Wy 
mienić t. zw. bohaterów meczu 
byłoby krzywdą dla reszty gra­
czy. wszyscy bowiem ciężko za 
pracowali wspólnemi siłami na 
przepiękny wynik.

W drużynie przeciwnika, w 
której aż 3 graczy w czasie me­
czu zostało zmienionych, wyróż 
nili się rezerwowy bramkarz i 
Skrzydłowi.

Przebieg gry.
Punktualnie o godzinie 17.30,

Depesze zagraniczne
LOINIDYN, 2.10. — Tel. wł. — 

W sobotę w piłkarskiej I lidze an- 
gleliskiej uzyskano wyniki nastę­
pujące: Aston Villa — Chelsea 3:1, 
BlaCldbum.— Sunderland 1:3, Black 
pool — Arsenał 3 :1. Leeds — 
Birmingham 1:1. Middlesborough 
Portsmouth 5:4. Newcastle — Hud- 
dersfield 0:4. Sheffield Wednesday 
— Westlbrornwich 3:1. Wolverham- 
pon — Sheffield United 5:1.

WIEDEŃ, 2:10. — Tel. Wł. —icarja 3:2, Niemcy — Francja 2:2, 
Międzymiastowe spotkanie piłkar-1 Belgja — Francja 1:2, Belgja —
skie Wiedeń — Budapeszt skoń­
czyło się klęskowym dla gości wy 
nikiem 6:0 (2:0). Hiłtl zdobył dla 
barw Wiednia trzy bramki i jedną 
z karnego, dwie dalsze Adelbriick.

WIEDEŃ, 2.10. — Tel. wł. — 
' Lekkoatletyczne mistrz. Włoch:

10 lat Gedanji
GDAŃSK, 2.10. Tel. wl. — Polski 

Klub Sportowy w Gdańsku, Gedanja, 
obchodzi! wielką uroczystość jubileu­
szową — 10-letniego istnienia.

Przecięcia wstęgi dokona! przy wej- 
■ ściu na stadion pik. dypl, Kiliński, dy­

rektor Państw. Urzędu W. F., dzięki 
poparciu którego powstał stadjoń Ge- 
danji.

W ramach uroczystości sportowych 
rozegrano mecz śląskiego Ruchu z Ge- 
danją, zakończony remisowo 2:2 (2:1). 
Obie bramki dla ligowców zdobył 
Gwóźdź, dla gdańszczan — Piasecki.

W sobotę Ruch zwyciężył Neufar- 
wasser 7:2.

W zawodach lekkoatletycznych w 
dziesięcioboju drużynowym pomiędzy 
klubami, Ohra Altschottland pokonał 
Oedanję 9294.06 : 8991,04.

W szczypiorniaku zwyciężył zespól 
Gedanii 3.1 (1:1) nad Preussen.

W niedzielę odbył się tu również mo 
tocyklowy ra;d gwiaździsty do Gdań­
ska. organizowany przez Oedanję. W 
klasyfikacji drużynowej pierwsze miej­
sce zajął zespól Gedamji, mając przeje­
chanych ogółem 3544 i pól kim. Na dru 
giem miejscu sklasyfikował się M Kb 
Legia Warszawa — 1544,5 kim. W kia 
syfikacjl indywidualnej mielca kolejne 
zarer: D Schenker (KM Bydgoszcz 
917 klin 2) Wiśniewski (OedJ .SWkhn» 
3) Pianowski (Fe'd.) '843 kim, '

Zawodowcy plączą z radości po zwycięstwie
Komu zaszkodzić może

spotkanie Tilden-Tło czy ńsh i w Warszawie
Berlin we wrześniu

Czytaliśmy z zainteresowaniem 
o niezwykle ciekawym przebiegu 
tennisowych mistrzostw świata, 
rozegranych przez zawodowców, 
zgromadzonych w Berlinie. Niejed 
nemu z nas, przemknęła sceptycz­
na myśl: starzy ludzie, których 
zwykliśmy już nazywać „cyrkow­
cami" z tnupy Tildena, wiec zapew 
no cała ich walka, to.— stara bla­
ga. Bluff, reżyseria i... (jakże unik­
nąć tego określenia) cyrk.

Czyż naprawdę? Dla wszystkich 
sceptyków jest jedna odpowiedź: 
nie! Kto pilnie obserwował okolicz 
ności towarzyszące światowym 
mistrzostwom profesijonałów rakie­
ty. może sobie pozwolić na zdecy-

, lego sportu i jej satelitów, pragnie­
my stwierdzić, że to co działo się 
w Berlinie, powinno zawstydzić 
wielu mistrzów rakiety — amato­
rów.

Przez sześć dni unosił sie nad 
kortami grunwaldzkimi duch praw 
dziwego sportu; nie było tam ta­
niego, komedjanctwa, ani konkur­
su barwnych dressów, ani też pse­
udo — wytwornych manier; była 
tylko gorzka walka o sławę.

Bo tym razem stawka walki by­
ły najzaszczytnieisze tytuły, nie 
pieniądz. Na własny koszt zjechali 
do Berlina zawodowcy z całego 
świata; walczyli w warunkach dla 
siebie niezwykłych — bez dyjet. 
Z dalekiej Nadrenii przybył pewien 
młody zawodowiec na rowerze do 
Berlina, aby zdobyć możność kon­
kurowania z mistrzami.

Jakież cuda zdziałać potrafi wal­
ka o sławę! Tilden, który na kor­
tach amatorskich, zniżał sie czasem 
do roli błazna, a często komedjan-

4x200 Botogna 1:32,4, skok 
Mafii 6,90, kula Pighi 13,29, 
Mignani 41.70, 5.000 m.: 

wdal: 
dysk: 
Lippi

15:48,2; 800 m.: Tavernari 1:58,8; 
200 mtr.: Toesti 22,1; 400 m.: Cu- 
mor 49,6.

STRASSBURCi. 2.10. — Tel. wł. 
— Światowe mistrzostwa piłiki ro­
werowej dały następujące wyniki: 
Francja — Szwajcaria 7:2, Niem-
cy — Belgia 7:3, Niemcy — Szwaj

Szwajcaria 3:2. W ogólnej punkta­
cji mistrzostwo zdobyły Niemcy, 
za niemi Francja, Belgja, Szwaj­
caria.

Podwójna piłka rowerowa, iprzy 
niosła również mistrzostwo Niem­
com przed Szwajcarią, Francją i 
Austrją. Wyniki szczegółowe: 
Szwajcaria — Francja 5:2, Niemcy 
— Austria 13:5. Szwajcaria — Au­
stria 18:2, Niemcy — Francja 6:0, 
Francja — Austrją 9:3. Niemcy — 
Szwajcaria 5:0, Mistrzostwo.w jeź 
dzie figurowej zdobył Szwajcar 
Stricker.

PARYŻ, 2.10. Tel. wl. — Tennisowe 
mistrzostwa Paryża, finały: Brugnon, 
Bernard — Legeay, Lesueur 6:0, 7:5, 
1:6, 15:13, mixte Henroti-n, Bernard — 
Payót, Fischer 6:4, 7:5.

BUDAPESZT. 2.10. Tel. wł. — Mię­
dzypaństwowe spotkanie piłkarskie 
Austria — Węgry zakończyło się wy­
nikiem 3:2 (1:1) na korzyść Austrii,

PRAGA, 2.10. Tel. wL — Czeska 
pierwsza liga: Sparta — SK Kladno 2:1 
Slavia — Bohemians 3:1, Teplitzer KS 
— Victoria Pilzen 3:1, Nachód — SK 
Pllzen 4:1, Victoria Źiźkov — KS Żide 
nice 1:2.

WIEDEŃ, 2.10. Teł. wl. — W Prate- 
rze wiedeńskim odbyły się w niedzie 
lę próby bicia lekkoatletycznych rekor 
dów austriackich. Dały one doskonale 
wyniki, gdyż padto osiem nowych re­
kordów oraz jeden światowy. Sztafe­
ta 4x200 (Hakoah) 1:32,2 (dotychczaso­
wy 1:48,8), 4x100 W.A.F, 43,3 (43.6); 
sztafeta olimpijska pań WAF. 1:05,2 re 
kord; 4x400 WAF 3:26.4 (3:26.8); 5.000 
mtr Leltgel 15:25,4 (15:30,2); 110 mtr. 
przez plotki: Langmayer 14,9 (15.1); 
3x800 panie WAF 7:45,6 (nowy rekord 
austriacki i światowy), dotychczas wy­
nosił 7:47,4.

ta. jako zawodowiec, okazał sie 
niezwykle skupiony. zademon­
strował maximum ambicji i ner­
wów. rozpaczliwa walkę o swą 
zachwiana pozycję. Doznana klęs­
ka uczyniła zeń wprost ruinę psy-1 szy pozdorn etyczny tych zmagań, 
chiczna. Biedny Big Bill! duch walki, heroizm poszczegói-

Jakże szczęśliwym był zato । nych jej bohaterów, wreszcie duch 
Plaa! Uskrzydlony niepohamowa- sportowy w uajlepszem „amator- 
nym entuzjazmem, dobrnął do na.i- skiem" wydaniu, który unosił się
większego triumfu życia.

Jakże wzruszające były’ gorące mi „.Rot - Weissu“ — wszystko to
łzy radości w ramionach żony. ____________ ___ ..... .......... ........

Wogóle dużo było łez na tych , gumentem, aby w Warszawie w
mistrzostwach. Wierzcie, że były 
one szczere. Czyż można bowiem 
wierzyć w nieszczerość odruchu, 
dwu wielkich rywali — NUsslein i 
i Plaa — którzy po 3 i pół godzi­
nach morderczego zmagania, wy­
czerpani fizycznie i psychicznie do 
ostatka, po walce nie mającej rów 
nych. padli sobie w ramiona, łka­
jąc przez długie minuty, jak dzie­
ci.

A Najuch, a Kożeluch, a Burkę, 
ludzie, nie najpierwszej młodości, 
walczący jak młode lwy o kęs sła­
wy!

Czy tak „gra sie dla pieniędzy, 
tak wykonuje się zawód „cyrkow­
ca11 tennisowego?11 Nie. Tak wał­
cza mistrzowie, świecąc przykła­
dem niejednemu amatorowi.

011.

Po przctroKl z Austrią
Wiedeń, 29 wrzesień.

Przegrana z Austrją przygnę­
biła bardzo drużynę polską, 
zwłaszcza, że jej natychmiasto- 
wem następstwem była zmiana 
frontu Austriaków. Pozostali o- 
ni nadal wzorem gościnności, 
zniknął jednak z ich głosu ton 
wysokiego uznania. Poczuli się 
nam równi. I zupełnie słusznie.

Nie przytaczamy nic na swe 
usprawiedliwienie. Być może, 
tryb życia przed Wiedniem nie 
był u wszystkich zawodników 
zupełnie odpowiedni. Niektórzy 
może zadużo grali w bridża, lub 
zbyt gorliwie poznawali uroki 
życia wiedeńskiego. Na uspra­
wiedliwienie ich przytoczyć mo­
żna, że mecz był istotnie przez 
wszystkich lekceważony. Zda­
wało się więc, że można popu­
ścić trochę cuiglk

Wszak nawet „Sporttageblatt** 
pisze w sprawozdaniu: „Jako 
zdecydowani optymiści, liczy­
liśmy się ze stosunkowo nikłem 
zwycięstwem Polski, ale nasi za­
wodnicy przechodzili siebie, sta­
wiali rekord za rekordem, tak, 
że rezultat końcowy stal sie 
wspanialem zwycięstwem nad 
terenem polskim, jednym z naj-

Jędrzejowska i Hebda 
na ko tach Merami

Dwunasty międzynarodowy turnie] 
tennlsowy w Meranie rozpoczyna się 
w nadchodzący wtorek. Polska będzie 
tam reprezentowana przez obie mi­
strzowskie rakiety: Jadwigę Jędrze­
jowską i Józefa Hebdę.

W konkurencji pań, mistrzostwo po 
raz czwarty rozegrane zostanie o pu- 
har Lenza. W r. 1929 puhar ten zdo­
była Use Friedleben (Niemcy), następ 
■nie kolejno: Lolette Payot, Hilda Krah- 
wimkel. W roku ubiegłym Jędrzejów 

Słynny rekordzista pływak

JOHNNY WEISSMUŁŁER 
występuje w całej krasie swojej potężnej techniki sporto­
wo - pływackiej w filmie e gzotycznym w-g. s. van Dykę 

CZŁOWIEK" MAŁPA
w klinie „ŚWIATOWID11 Marszałkowska 111. 

Sportowcy; przybywajcie licznie!!

KATOWICE. 2.10. — Teł. wl _ W 
niedzielę zakończyły się w Katowl- 

drużynowe o mlstrzo 
w u ??nnisie-. Pierwszy raz.
w historii śląskiego tennfsu. odebra­
ła Pogoń prymat katowickiemu klu­
bowi tennisowemu. Jest to tern cen­
niejszy sukces, że w reprezentacji Po 
goni tym razem nie brała udziału Du- 
bienska, która wyjechała na turniej do 
Merattu. Mistrzostwo zdobyła Pogoń 

isfosiihklem. Punktów 6:5.
KATOWICE, 2.10. — Tel. wł. — W

trójki środkowej, bieg Matjasa 
kończy się pewnym strzałem i 
piękną bramką już w drugiej mi­
nucie gry. Rumuni zrywają się 
do kontrataku, zagrażając kilka­
krotnie poważnie polskiej bram­
ce. Obrona nasza jest jednak na 
stanowsku. Tymczasem atak po] 
ski nie próżnuje. Świetnie uspo­
sobiony Nawrot niespodziewaną

Powyższa korespondencja nasze 
go współpracownika z Berlina ma­
luje wyraźnie atmosferę, w której 
rozegrano tegoroczne mistrzostwa 
tennis/stów zawodowych. Najwyż-

przez cały czas turnieju nad korta- 

jest jeszcze jednym potężnym ar-
jgumeniem, auy w wuiszawie w 
d. 8 i 9 b. m. doprowadzić do skut­
ku spotkanie Tłoczyńskiego z Tdl-
de nem.

W numerze poprzednim podkre­
ślaliśmy już korzyści czysto tech­
niczne, jakie nasz wicemistrz może 
osiągnąć, grajac z największym 
znawca tennisu światowego i na- 
ipewno najlepszym jego krytykiem.

Dziś możemy na szale rzucić je­
szcze jeden argument: przeciwnicy 
tego spotkania twierdzą, iż Tilden 
za zdradę barw amatorskich został 
potępiony przez cały świat tenni- 
sowy. Powiedzenie takie jest jed­
nym z wielu ogólników, któremi sza 
fuje się zawsze, gdy nie ma sie w 
zapasie rzeczowych, opartych na 
aktach dokumentów.

My bowiem ze swej strony wie-

silniejszych w Europie11.
Austrjacy są nam zresztą po­

dwójnie wdzięczni za swe zwy­
cięstwo. Ma ono być życiodaj- 
nem źródłem dla rozwoju popu­
larności austriackiej lekkiej atle­
tyki. Zobowiązuje on nas rów­
nież do udzielenia im rewanżu, 
a Austriakom bardzo na tern za­
leży.

Urok Polski I Warszawy 
zwłaszcza, jest wogóle w kra­
jach dotychczas, przez nas zwie 
dzonyeh ogromny. Englowi, czy 
Doudzie, Gudenusowi czy Lang- 
mayrowi świecą się oczy, gdy 
dowiadują się, że w przyszłym 
roku odwiedzą Warszawę.

Wieczór po meczu spędzili na­
si zawodnicy na lampce wina w 
hotelu i w operze, poczem jeden 
z miejscowych rodaków zabrał 
całą drużynę do swej restaura­
cyjki, gdzie bardzo serdecznie 
ją przyjmował. W czwartek ra­
no zwiedziliśmy autocarem Wie­
deń.

Pozatem codzienna prasa au­
striacka nie poświęca zbyt dużo 
miejsca spotkaniu. Mecz dwu 
teamów piłkarskich bvł dla pism 
znacznie ciekawszy. .

St. R.

ska zajęła w tej konkurencjo trzecie 
mejsce za Krahwinkel i Payot, a przed 
Idą. Adamoff.

Mistrzostwo Merąnu dla panów ro 
zgrywane jest o puhar Schmidta, któ­
ry w r. b. idzie poraź szósty z rzędu 
w kurs. W r. 1927 zdobył go Bała von 
Kehrling (Węgry), następnie kolejno: 
baron de Morpurgo (Włochy), E. Du 
Plaix (Francja), H. v. Artens (Au­
stria) i wreszcie w r. ub. Roderich 
Menzel (Czechosłowacja). 

bombą powiększa w 8-ej minu­
cie rezultat do 2:0.

Rumuni, speszeni, próbują O- 
panować grę, lecz jest juz za- 
późno. Doskonale zmontowana 
drożyna polska rozkręca się co­
raz mocniej, zdobywa przewa­
gę, powiększoną zdobyciem w 
25-ej minucie przez Nawrota trze 
ciej bramki z dalekiego strzału. 

my, że gdziekolwiek Tilden się zja­
wia, tam garną się do niego bez wy 
latku wszystkie znakomitości białe 
go sportu, że w Paryżu jego mecz 
już Jako zawodowca sędziowali arbi 
trzy, zasiadający na fotelach sedz.'o 
wsikiich w czasie finału o Davis-Cup
Francja — Ameryka, że wreszcie 
Big Bill przez to, iż przestał na spor 
cie zarabiać pokryjomu, a teraz bie 
rze pieniądze otwarcie, mógł tylko 
jako człowiek, raczej zyskać, niż 
stracić.

Jest przecież publiczną tajemni- 
ca. w jaki sposób regulowało sie w 
Warszawie rachunki z niektórymi 
gwiazdorami białego sportu.

Czyżby przeciwnicy spotkania 
Tłoczyński — Tilden twierdzili, że 
ukryty profesjonalizm jest zjawi­
skiem bardziej szlachetnem, niż ja­
wny?

Zresztą przypuszczamy, że nasze 
dyskusje, dziś natury jeszcze dość 
zasadniczej, w niedługim stosunko 
wo czasie stracą wogóle na aktual 
ności. Płachta obłudy bowiem, jaką 
teoretycy rzucili na świat sporto­
wy, musi być przecież prędzej, czy 
później zdarta.

Obowiązkiem każdego prawdzi­
wego sportowca jest dążyć, aby 
fakt ten nastąpił jaknajpredzej, aby 
przeciąć wreszcie wiecznie ropie­
jący wrzód pseudo-amatorstwa.

Wychodząc z tego założenia, ka 
żdy będzie wołał oglądać uczciwe­
go. owianego duchem prawdziwie 
sportowym, pełnego najwyższych 
umiejętności zawodowca, niż pier­
wsza lepsza primadonnę amator­
ską, pełną „dżentelmeńskich1' fana- 
beryj i histerii.

Jakież zatem Istotne względy 
mogą przemawiać przeciwko spo­
tkaniu Polaka z Yankesem? Żad­
ne. Chyba, że przeciwnicy tego me 
czu chca w ten sposób „ukarać11 
Tildena za zdradę barw amator­
skich. Obawiamy sie jednak moc­
no, że cios ten odbije się od mistrza 
i ugodzi wprost w... tenuis polski.

Niedziela na Śląsku
KATOWICE, 2.10. — Tel. wl. — U- 

bieglej niedzieli odbyły się na boisku 
Pogoni w Katowicach drużjmowe trój- 
mecze o nagrody wędrowne, ufundowa 
r.e przez okręgowy ośrodek WF, w 
Katowicach. Regulamin przewiduje u- 
dzial drużyn klubowych, składających 
się u pań conajmniej z 4 zawodniczek, 
a u panów conajmniej z 6 zawodni­
ków.

Niedzielne zawody zgromadziły na 
starcie trzy zespoły żeńskie — 15 źa- 
zodniczek i 5 zespołów męskich — 26 
zawodników. Zwycięstwo odniosła Po 
goń, w obu kategoriach, zdobywając 
już drugi raz z rzędu obydwa puhary 
ośrodka. Poszczególne wyniki były na 
stępujące:

Panie. 100 m, Breuerówna (Pogoń) 
13, 2) Orłowska (Stadion) 13,1, Preis- 
sówna (Pogoń) 13,3. Skok wwyż: O- 
rzelówna (StadJ.) 1.40, 2) Bytomska 
(Pogoń) i Slkorzanka (StadJ.) po 1.35. 
Oszczep: Orzelówna 27,82, 2) Sikorzan 
ka 24^2, 3) Orłowska 23,82. Indywidu­
alnie zwyciężyła w trójboju Orzelów­
na (Stadion) 128 pkt., przed Orłowską 
(Stadjon) 124, Breuerówną (Pogoń). 
Drużynowo zespól Pogoń! zdobył 440 
pkt., na druigiem miejscu Stadjon 421 
punktów.

Panowie. 100 m. 1) Lippik (Pogoń) 
11,5, 2) Breslauer I (Pogoń) 11,6, 3) Ro 
•senbaum (RKS Katowice) 11,9. Skok

V Br^luu^r I (Pogoń) 5,85 m., 
2) i 3) Łuczk.ewicz i Szenman po 5.841 
(obydwaj Sokół Siemianowice). Rzut 
oszczepem: 1) Kubisz (Sokół Katowi-

Wie£z0.rek Katów.) 
4 3),Pe?ła (Sokół Siemian.) 40.48. 
»2, dl^¥e WYSral trójbój Lippik 
140« 1AA nPk ; przed Banaszakiem 
1498.100, Breslauerem I (wszyscy z Po 
goni). .Drużynowo zwyciężyła Pogoń 
(Katowice) 8301,750 przed Sokołem Ka 
towice 7756,550, Sokołem Siemianowi­
ce.

Wreszcie w 37-ej minucie do­
brze debiutujący Urban, po solo­
wej akcji, ustala rewelacyjny wy 
nik pierwszej połowy na 4:0.

Zmiany w drużynie polskiej.
Po przerwie w drużynie pol­

skiej następują, na skutek proś­
by Kotlarczyka I i Matjasa, ce­
lem krótkiego odpoczynku, zmia 
ny na tych pozycjach. Wchodzi 
Chruśiński i Malczyk II.

Odbija się to nieco ujemnie na 
grze, która przestała być tak 
płynna i przyziemna jak dotych 
czas, staje się bardziej górna, co 
odpowiada Rumunom, którzy u­
zyskują nawet lekką przewagę, i 
Nasz, napad, nie mając ze środka 
pomocy tak dokładnych podań, 
jak przed przerwa, nie może zdo 
być się na poziom gry z przed 
przerwy. Mimo to przełamać o- 
brony polskiej Rumuni nie są w 
stanie.

Powrót Matjasa na boisko.
Wreszcie wraca Matjas. Upal 

coraz bardziej daje się we zna­
ki graczom obu drużyn. Tempo 
jednak nie opada, lecz raczej 
wzmacnia się. Rumuni za wszo i 
ką cenę pragną uzyskać Choć ho 
norową bramkę, wszystko jed­
nak rozbija się o nasze rutyno­
wane tyły.

Piąta bramka Polaków.
Tymczasem w 79-ej minucie, 

po szybkiem zagraniu, znowu 
Nawrot uzyskuje ostatnią bram­
kę dnia i pieczętuje nią jedno z 
najładniejszych zwycięstw Pol­
ski na forum międzynarodowem.

Co mówią o meczu:
Mjr. Żołędziowski, kierownik 

ekspedycji: Gra była ostra ale 
fair. Wszyscy dobrzy. Piekielny 
upał, 40 stopni, wytrzymaliśmy 
lepiej niż Rumuni. Przyjemnie za 
dziwili Urban, Albański, Matjas, 
reszta bowiem to znane firmy.

P. Kałuża, kapitan związko­
wy: Jestem z calem uznaniem 
dla drużyny, która w tak cięż­
kich warunkach, przy takim upa­
le potrafiła tak grać. Drużyna 
grała absolutnie bez punktów sła 
bych, a przyjemną niespodzian­
kę jako gracze nowi, zrobili Al­
bański, Matjas i Urban.

P. Bułanow, kapitan drużyny 
polskiej: Świetna w pierwszej 
połowie gra naszej dobrze zmon 
towainej drożyny, zadecydowa­
ła o wyniku. Zagraliśmy jeden z 
najlepszych meczów reprezenta 
cyjnych. Jestem bardzo zmęczo 
ny i bardzo, bardzo zadowolo­
ny.

ubiegłą niedzielę odbyły się na Śląsku 
następujące mecze piłkarskie o mistrzo 
stwó ligi okręgowej:

K, S. Orzeł — BBSV 3:5 (1:2).
K. S. Śląsk Świętochłowice — K. S. 

07 Siemianowice 6:1 (3:1).
Wielką sensacją była porażka mi­

strza okręgu Śląskiego I FC. odniesiona 
w spotkaniu z Amatorskim Klubem 
Sportowym w stosunku 3:5 (3:3);

Największą jednak niesipodziankę 
sprawił benjaminek Okręgowej Ligi 
K. S. Czarni Chropaczów, zwyciężając 
rutynowaną drużynę, znaną z twardej 
gry K. S. Chorzów w świetnym stoi 
śunku 6:1 (2:0).

BYDGOSZCZ, 2.10. — Tel. wL — Z 
racji 10-lecia stulenia Pomorskiego O- 
kręgowego Związku Piłki Nożnej od­
był się tu międzymastowy mecz To­
ruń — Bydgoszcz. Toruń reprezentowa 
li gracze T. K. S. i Gryfu, a Bydgoszcz 
— Sokola i Polonii, Mecz wvgraia re 
prezentacja Bydgoszczy 1:0

BYDGOSZCZ, 2.10, Tel, wl. — Mi­
strzostwo lekkoatletyczne Pomorza: 
trójbój 1) Wiśniewska (Sokół Ćrudz.) 
83 pkt. przed. Książkiewiczówną (So­
kół Bydgoszcz) 74 pkt. W biegu na 
3000 m. zwycięży! Hocheisel (Polonia)/ 
9:48.

Na 10.000 mtr. Droździk (Sokół Byd 
goszcz) pobił rekord okręgu pomorskie 
go, osiągając czas 35:17,6.

RÓWNE. Sokół II (Lwów) przerral 
tu z. mistrzem Wołynia — Hasmonea 
1:6.

Odpowiedzi redakcji
P. Teof. Mllkam. Toruń. Adreso­

wać można do T. Q. S. Sokół w Pa­
bianicach, którego Weissówna jest 
członkinią.

Lubelskie Kol. Sędziów P. N. Ser­
deczne gratulacje z racji 10-lecia i 
Podziękowanie za zaproszenie.

K. S. Concordia. Piotrków. Zapro­
szenie otrzymaliśmy. Gwóźdź pamiąt­
kowy odeślemy dla wbicia w sztan­
dar — przy najbliższej okazji.

P. Kaź. Wlecz. Poznań. Oburzenc 
Pana jest zupełnie słuszne, lecz listu 
drukować nie będziemy. Cala opima 
publiczna zajęła jednolity front w 
sprawie niesłychanego postępku na­
szego mistrza olimpijskiego w Pradze. 
Zarazie lekcja dostateczna.
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I Już dawno chyba publiczność [ 
Jl piłkarska nie przeżywała tato

V przykrych chwil, jak podczas 
O rozegranego ubiegłej niedzieli 
I ],a stadionie Legji w Warsza- 
I wie meczu z Łotwą. i

Rozczarowanie, bunt przeciw­
ko nieudolności drużyny 1 po­
szczególnych graczy, wście­
kłość na nieszczęśliwą rękę ka­
pitana związkowego — wszyst- 

। ko to razem sprawiło, że w pe- 
i wnym momencie, gdy goście 
. prowadzili 1:0, a nasi grali co- 
J raz gorzej, na widowni zapano- 
f v ał względem naszego zespołu 
j nastrój niemal wrogi. Miało się

; wrażenie, że gdyby Łotysze
strzelili wtedy drugą bramkę, 
całkowita sympatia widowni 
odwróciłaby się ku nim i kto 
wie, czy mecz nie skończyłby 
sie wprost naszą klęską.

Na szczęście do tego nie do- i 
szło. Nowy zastrzyk krwi w po- 
staoi Zwierza, który zastąpił sła ; 
biutkiego Lassotę w obronie, ,, 
przebudzenie się ataku i prze- ’

Fontowicz
POD BRAM KA POUSKI

i Gałecki naciskani przez Łoityszów.
JEDEN Z MISTRZOWSKICH DRIBLINGÓW KOSSOKA 

podczas niedzielnego me czu z Łotwą w stolicy

% z »
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piękna akcja Kossaka, 
padł gol wyrównujący, 
ły sprawę zasadniczo.

Niechęć ku naszym

z której 
zmieni-

zmieniła
się w entuzjazm, rozczarowa­
nie — w nadzieję, że przecież 
może uda się zwyciężyć.

Ale nieudolność naszych gra­
czy, ich — bądźmy sprawiedl- 
wi — pech i dzielna postawa 
broniących się rozpaczliwie Ło- 
tyszów, wystawiły nerwy pu­
bliczności na ciężką próbę: do­
piero tuż przed końcem gry padł 
zwycięski gol, oczekiwany przez 
tyle dręczących minut.

Ostatecznie zatem mecz wy­
graliśmy i to wygraliśmy zasłu­
żenie. Ale mimo to ten sukces 
cyfrowo nikogo szczerze nie cie­
szy. Nasza reprezentacja poka­
zała bowiem grę tak mizerną,

skami Łotysze. Naogół szczupli, 
żylaści, dość wysocy robią wra­
żenie drużyny o dobirei kondy­
cji fizycznej. Ubrani sa w buracz 
kowe koszulki z herbem pań­
stwa na piersi i w białe snodeń- 
ki. Unieruchamia ich monotonny 
hymn narodowy.

A oto sa już witani frenetycz- 
nie Polacy w białych koszul­
kach i czerwonych snodeńkach. 
„Mazurek Dąbrowskiego". loso­
wanie. gwiizdeik — mecz rozpo­
częty.

SKŁADY OBU DRUŻYN
Drużyny grała w składach:

ŁOTWA ZDOBYWA 
PROWADZENIE

Minuta 19-ta jest dla nas fatal­
na: najmocniejsza strona napa­
du gości — lewy łącznik i lewe 
skrzydło ściągają na siebie uwa­
gę całych naszych tyłów, aiby 
wtedy pitkę przerzucić na pra­
wą stronę; zupełnie nieobstawio 
ny Jenis bez pośpiechu stopuje 
ją o 5 mitr, od bramki i strzela w 
siatkę. Łotwa prowadzi 1:0.

Moment ten jednak nie dener-

■zem niewykorzystany przez pe-ILoth decyduje sie jednak tylko 
na zastąpienie Lassoty przez

wuje jeszcze widowni: wszak 
} mamy przed sobą pełne 70 mi* 
| nut gry z przeciwnikiem, które- 

--- ......... |go zwyciężaliśmy 6:0 i 5:0. 
Łotwa — Kilvits; Kundrat, Sła-' mac?
vlszens; 9M« Kronlaok, Lid„
mamsi TaMrins. Jenis. Peter-' wy)r5wllanje ,pa,dnie lada tm>

Polska Fonto . o iwego przysłowiowego łuta 
ta (Zwierz). Gale cl, . ^z , . saczęśoia Kossok strzela do kor
bulak, Janczyk. Radojewski, Kos ’ n-iAvuii^ ™
sofc Scherfke. Ciszewski.
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znów strzela, ale piłka obija się 
przypadkowo o nogę obrońcy i 
znów idzie na korńer i tvm ra­

.. _J .......  _ _ _ . " było trzymanie się stale z tyłu, to też
jewskiego strzela gola, ale ręką. Zwierz przez wyruszanie naprzód i

g!

ii

a tak nieciekawą i naogół bez­
płodną, że... aż przykro było na* 
10 'Wszystko patrzeć.

NA BOISKU
Ale przejdźmy do samego me­

czu. O godz. 15.30. a wiec z pię- 
i 11 ustom iu utow em ooó źn i e n i e m 
na boisko wbiegają witani okla-

dnościowe", jakby obie drużyny 
przeczuwały, że losy meczu roz 
strzygną się dopiero pod sam ko 
nieć i na wtedy rezerwowały 
swe silv.

NISKI POZIOM GRY
Co jeszcze rzuca sie przykro w 
oczy, to fatalna obustronnie te­
chnika piłki. Czasami ma się

I wprost wrażenie, że ten wydęty
; balon skórzany jest jakimś złym 
duchem wszystkich graczy. Cią 
gle kiksy, wykopy pod niebo al­
bo gdzieś daleko za linie nie da­
ją nawet pomyśleć o jakiejkol­
wiek ciągłości gry. z

Po dłuższym okresie tego bpz- 
, nadziemnego porania sie z piłką 
i na środku boiska oglądamy wre 
। szcie pierwszy atak Polaków i 
„załatwia" go Wypiiewski nie- 

I pokonanym strzałem waut. Po- 
I tern nasi przychodzą coraz wy- 
' raźniej do głosu: w 7-ei min. do­
skonały Kilvins łanie nietrudny 

: zresztą strzał Kossoka., w 3 min. 
i później po akcji Wypiiewski — 
' Ciszewski ostatni oddaie ładny 
' strzał, ale bramkarz łotewski 
znów jest na stanowisku.

GOL STRZELONY RĘKA
j Wolny za foutl na Jańczyku

L- 'akowski przestrzeliwuje Kossok. który
bohaterski nasz as 400 mtr., startował l , W-rmi..
w Budapeszcie ze zranionym palcem I w minucie Z centry yp

U nO'gi * ioTirielrtarrn onn-rfł. HłlP TSlKcL

chowego Ciszewskiego.
W 38-ej minucie nntuiemy dru 

gi groźniejszy wypad gości: 
Pavlof przebija sie. ale strzela 
niecelnie.

PIERWSZY PIĘKNY ATAK 
POLAKÓW

W minutę później widownia 
przeżywa wreszcie oierwsze na 
prawdę ładne zagranie naszej 
drużyny: Scherilke wypuszcza 
piętknie Kossoka. ale wsoaniała 
bomba olbrzyma śląskiego idzie 
niestety tuż nad poprzeczką.

Pod koniec tej potowy Łoty­
sze dwa razy zagrażają naszej 
bramce, ale raz sytuacje wyja­
śnią Gałecki, a druigi raz Fonto­
wicz.

Zasługi schodzących na prze­
rwę drużyny polskiej ocenia pu­
bliczność w sposób przykry ale 
dobitny: na trybunach zamiast 
oklasków rozlegają sie gwizdy, 
przez które raz po raz przebija­
ją się okrzyki: chcemv Szcze­
paniaka, oheemv Zwierza.

PO PRZERWIE
Zastępujący p. Kałuże mjr.

Swoi i obcy
o meczu

Ciszewski, kapitan drużyny polskiej: 
.Nie spodziewałem się. nigdy takiego o- 
poru ze strony przeciwników: Łotysze 
grali bardzo ostro, startowali odważ­
nie do piłki, a w zwarciu byli, bardzo 
nieprzyjemni. Od roku 1930 zmienili się 
bardzo na korzyść.

W naszej drużynie zawiodła do prze 
rwy obrona, w pomocy rozegrał się po 
pauzie Jańczyk, w ataku za doskonale 
usposobionego uważam Kossoka. Nie 
można nie docenić Radoijewskiego, któ 
ry nietylko, że strzelił decydującą bram 
kę, ale dał po przerwie kilka doskoua 
łych dośrodkowa».

W całości jednak mecz był nieładny 
i nie przyniósł graczom zadowolenia.

Przeworski, sekretarz PZPN: Wi­
działem Łotyszów w Rydze w roku ze 
szlym i stwierdzam szaloną poprawę 
w ich grze. Niewiele brakowało, a by­
libyśmy mecz przegrali. W roku przy­
szłym będziemy musieli postać do Ry 
go pierwszy garnitur.

Najpracowitszym graczem całej dru­
żyny był Ciszewski, jedyny cofający 
się do tylu napastnik. Na drugiem miej 
scu stawiał Kossoka. Jego gol był 
majstersztykiem, a zagrania dołem 
zawsze doskonałe. Błędem obrony

wspomaganie pomocy okazał się bar-
dżo pożytecznym graczem po przerwie 
Ponadto po przerwie bardzo dobrze 
grał Radojewski.

Prezes łotewskiego związku p. Ruiga 
Wygraliście zupełnie zasłużenie, a nas 
cieszy, że w tak małym stosunku. Nie 
przyjemny tylko jest dla nas fakt, że 
decydująca bramka padla prawie w 
ostatniej minucie. Gra była słaba i dru 
żyna polska nie pokazała takiej klasy, 
jakiej po niej spodziewaliśmy się. Moi 
chłopcy dali z siebie wszystko. Jestem 
z nich zadowolony. Z drużyny polskiej 
najlepiej podobał mi się Kossok, a po 
przerwie prawoskrzydłowy Radojew­
ski. Sędzia dopuścił do zbyt ostrej gry 
niemniej rozstrzygnięcia jego nie za­
ważyły na ogólnym wyniku spotkania.

Drużyna łotewska wyjechała z War 
szawy w niedziele wieczór o godz. 
24-ej na Wilno i Zemgale.

W czasie bankietu zostały wymieni© 
ne wzajemne podarunki i odznaki dla 
graczy.

Sędzia zawodów p. Istrati. Do przer­
wy drużyna polska grała wręcz źle. 
Po przerwie dopiero pokazała, że umie 
grać. Rozumiem jednak, że nie był to 
najwyższy poziom polskiego futbalu. 
Najlepiej podobał mi się Ciszewski,, na­
stępnie Kossok, a po przerwie Zwierz. 
Zwycięstwo wasze jest zupełnie zasłu 
żonę i winszuję wam sukcesu podwój­
nego, jednego tutaj w Warszawie, a 
drugiego nad moimi rodakami w Bu­
kareszcie. Ponadto podkreślić muszę 
dużą dyscyplinę obydwu drużyn. Loty 
sze są szybcy, ostrzy, ale naogół je­
szcze dosyć surowi.

Zwierza. Już po pierwszych za­
graniach staje sie widoczne, że 
jest to zamiana niezwykle szczę 
śliwa. Zwierz bowiem nietyłko 
że dodaje pewności siebie na­
szym tyłom, ale swemi wypada-1 
mi w głąb pola zasteouie z po­
wodzeniem grająca tylko defen­
sywnie pomoc i pcha całv nasz 
napad do przodu.

WYRÓWNANIE
Na skutek atmosfery, który 

rozsiał w naszej drużynie świe­
tny gracz Warszawianki nie 
trzeba długo czekać: iuż w 6-ej 
min. chwyta piłkę Kossok. prze­
chodzi z nią kolejno przez trzech 
Łotyszów i wreszcie, po kiwnię­
ciu bramkarza, lokuje ia w siat­
ce. Gol ten przyjęty z dawno 
niesłyszanym na naszvch boi­
skach entuzjazmem, odnreża wre 
szcie fatalny nastrój na widowni.

Ale teraz kiedy widmo klaski 
zostało wreszcie odsunięte, re­
mis z Łotwa nie może nikogo 
zadowolić — wszyscy pragną 
zwycięstwa. To też każdemu 
już nawet cieniowi naszej ofen- 
zywy towarzyszą dopingujące 
okrzyki i brawa trybun.

PECH CISZEWSKIEGO
Brak szczęścia towarzyszy 

nam jednak nadal. Trzyma się 
zwłaszcza najpracowitszego gra 
cza naszego napadu Ciszewskie­
go: jego wspaniały strzał w 9-ej 
min. ląduje w siatce, ale... ze­
wnątrz bramki. Po paru minu­
tach strzela znów ślicznie przez' 
wybiegającego bramkarza Wy- 
pijewski, — ale piłka przecho­
dzi tuż-tuż od słupka.

POLACY GNIOTĄ.
Nasza drużyna widząc, że mi­

nuty uciekają szybko, rozooczy- 
na finisz i przygniata gości w 
sposób zupełnie zdecydowany. 
Łotysze rezygnują ze zwycię­
stwa i idą na utrzymanie choć­
by remisu. To też nod ich bram­
ką walczy już nie pięciu, ale 
sześciu, a czasami i siedmiu gra­
czy.

Mimo to nasi raz no raz bom­
bardują Kilvinsa i ostrv strzał 
Radojewskiego. który wreszcie 
trochę się rozegrał. Łotysz pa­
ruje przy słupku; potem wspa­
niała, niemożliwa do obronienia 
bomba Jańczyka trafia w słupek, 
a poprawka Kossoka idzie górą; 
za chwilę z centry Kossoka 
Scherfke strzela główka obok, a

PO TRIUMF DO. BUKARESZTU 
wjtfatriźata.r iButanów.

POPONCZYK
■mistrz długich dystansów, pokonał w 

Łodzi mistrza sprintu Malewskiego.

strzały Radojewskiego i Wypi- 
jewskiego też mijają sie o centy­
metry z celem.

ZWYCIĘSKI GOL
Patrzymy na zegar: za. dwie 

minuty koniec. ' . - '
Remis z Łotwa, przecież to 

wstyd i wprost kieska..
Nasi jednak nie traca animu­

szu: pracowity Wypijewski wy­
walcza znów piłkę, weksluje do 
Kossoka, ten śle ja do. nieobsta- 
wionego Radojewskiego — przy 
cięty strzał z 12-tu metrów w 
prawy róg — piłką trzepocze 
sie w siatce.

Brawo, wygraliśmy!
BOHATEROWIE SPOTKANIA

Odkładając bardziej szczegó­
łową analizę meczu i noszczegól 
nych graczy do numeru czwart­
kowego, dziś poprzestaiemv na 
skonstatowaniu, faktu, że Pola­
cy do przerwy grali wprost bez­
nadziejnie, potem ó całe niebo 
lepiej. Mimo wyraźnej naszej 
przewagi widać było, że jednak 
zdobycie bramki jest dla nasze- . 
go zespołu rzeczą bardzo trudną..

Zdaniem naszem najsłabszym ■ 
punktem napadu był Scherfke, 
który poza jedynem pieknem wy 
stawieniem Kossoka wogóle nie 
był widoczny na boisku.

Taksamo zawiodła naogół po­
moc i obrona (z Lassota). Obroń 
cy kiksowali piłki iak na obsta- 
łunek — o wykopie oswabadza-= 
jącym nie było niemal- mowy. 
Największym błedem pomocy 
było, że nie ufając (zresztą nto - 
bez słuszności) bekom trzymała 
się stale tyłów, zostawiając m:ę 
dzy sobą a napadem przestrzeń 
dochodzącą do 30-tu metrów. W 
tych warunkach o ciągłości w 
grze nie było niemal mowy.

Przechodząc do punktów jas­
nych, na plan pierwszy wybił sie 
Kossok. Nie pokazał on wiele, bo I 
jego koledzy mu ną to nie po­
zwolili, ale to co zademonstro­
wał, było kunsztem pierwszej 
klasy.

Pozatem wyróżnił sie pracą w 
polu 1 kilkoma strzałami pecho­
wy Ciszewski, oraz pracowity i 
ambitny ale jak zwvkle nieopa­
nowany i „dziki" Wypiiewski.

W tyłach czołowym graczem 
okazał się Zwierz, któremu zda­
niem naszem zawdzięczamy 
zwycięstwo w równei mierze 
jak Kossokowi.

Dobry był też Fontowicz, jak­
kolwiek specjalnego noła do po-
piisu nie miał.

Sędzia p. Istrati z Bukaresz­
tu był arbitrem dyskretnym i 
znający® .cebrze swój fach spoę 
town

SZAMOTA - HANSEN- SCHERENS .
Polski zawodowiec w godnem toiwarz ystwie dwu mistrzów świata, Starto w al ostatnio w raryan

A
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Kraków gromi Poznań 4:0
PiłKarsKi puhar wędrowny zdobyty na własność

KRAKÓW, 2.10. — Tel. \vł. — sunięciach ich ataku, który w 20-ej 
minucie uzyskuje prowadzenie. Ar 
tur centruje dołem i ostry wlei

Kraków — Poznań 4:0 (2:0). Bram 
ki dla Krakowa strzelili: Smoczek 
3, Bil z karnego jedną. Sędzia p. 
Lustgarten.

Trzecie z rzędu spotkanie mię­
dzymiastowe zespołów reprezen­
tacyjnych Krakowa i Poznania u- 
twierdziło zdecydowanie przewa­
gę szkoły krakowskiej nad poznań 
ską i umocniło, zachwiany zdawa­
łoby się sukcesami Warty, prymat 
grodu podwawelskiego.

Wśród diwu i pół tysięcznej rze­
szy widzów, jaka znalazła sie na 
boisku Wisły, nikt nie mógł kwe­
stionować zdecydowanej przewa­
gi gospodarzy i ich wyższości nad 
przeciwnikiem. Zdarzały sie oczy­
wiście okresy gry równej. Nawet i 
w tych chwilach jednak odnosiło 
się wrażenie, że goście nie sa w 
stanie zmienić wyniku.

Gra miała charakter bardziej 
miękki, niż o punkty ligowe, stała 
jednak na dość wysokim poziomie. 
Od pierwszej chwili spotkania, gdy 
ostry strzał Zielińskiego przeszedł 
nad słupkiem Poznania, aż do os­
tatniego momentu, gdy Koźmin, 
zdejmując piłkę z nogi Kryszkie- 
wiaza, raitował Kraków od niechyb 
nej bramki, drużyna gospodarzy 
była panem sytuacji.

Do zawdzięczenia ma to swojej 
linii ataku, a ściślej mówiąc jego 
prawej stronie: w osobach Smocz- : 
ka, Artura j Riesnera. mieli gospo- ; 
darze trio decydujące o , wyniku. । 
Słabiej już wypad! Zieliński, nie- < 
dociągając sie do poziomu swoich • 
kolegów oraz Bator na skrzydle, ■ 
mający tylko kilka dobrych mo- 1 
mentów. i

U gości tylko Kryszkiewicz i i 
Knioła mogli zadowolić w atalku, 1 
nie znaleźli jednak w Nowackim < 
na środku realizatora swoich za- • 
mierzeń. Skrzydłowi nie wykazali 1

Smoczka grzęźnie nieuchronnie w 
siatce.

Goście nie są ciągle w stanie wy 
zyskać zdobytego terenu. Lepiej 
wiedzie sie Krakowowi, który w 
38-ej minucie podwyższa wynik.

Artur zostaje sfautowany na po­
lu karnem. Gwizdek i jedenastka 
egzekwowana przez Bila daje go- 
spodarzom drugi punkt 2:0.

Pierwszy kwadrans do orzerwie 
stoi znowu pod znakiem barw kra­
kowskich. Poznań dochodzi teraz 
rzadko do głosu. Jedynym groźnym 
momentem jest bomba Knioły, któ 
rą z trudem broni Koźmin, nato­
miast Smoczek w 8-ei minucie wy- 
zyśkuje umiejętnie podanie Riesne­
ra i pięknym strzałem uzyskuje 
trzecią bramkę 3:0.

Gra traci na tempie. Krakowianie 
są już pewni swojej wygranej, a 
więc nie natężają sie zbytnio, a gdy 
jeszcze Seichter kontuzjowany o- 
puszcza boisko, grając w dziesiąt­
kę, stwarzają gościom możliwość 
odwetu. Pomimo to Kasprzak ka­
pituluje jeszcze raz w 40-ei minu­
cie po przeboju Smoczka, który z 
kilku kroków ustala wynik dnia 
4:0.

Wskutek trzeciego zwycięstwa, 
Kraków zdobywa definitywnie pu­
har Ilustracji Wielkopolskiej;

Popończyk lepszy od Majewskiego
Międzymiastowy

ŁÓDŹ, 2.10. — Tel. wł. — Nad 
wyraz udaną imprezę kolarska u- 
r edził w dniu dzisiejszym Unii... 
Toiiring na torze w Helenowie, 
sprowadzając 8 czołowych kolarzy 
warszawskich. Był to pierwszy 
start w Łodzi mistrza Polski. Ma­
jewskiego i Persa Ali Asad Baha- 
dora. Niestety Łódź nie mogła prze 
ciwstawić swoich najlepszych ko­
larzy — Einbrot jest ciężko chory, 
Paul zaś i Raab w ostatniej chwili 
„zastrajkowali" i do konkurencji 
nie stanęli.

Walasiewiczówna już wraca
Stanisława Walasiewiczówna 

mistrzyni olimpijska i najszyb­
sza kobieta świata, opuściła w 
sobotę dn. 1-go października A-

merykę na pokładzie Pułaskie­
go. Przyjazd naszei slawv spor­
towej do Warszawy spodziewa­
ny jest 13 lub 14 b. m.

mecz piłkarzy Łódź - Warszawa 3zl
Sensacja zawodów jest klęska 

mistrza Polski w sprincie, Majew­
skiego w finale głównego biegu. 
Zwyciężył go długodystansowy 
mistrz Polski Popończyk, który po 
twierdził swoja dobra dzisiejszą 
formę. Bahador absolutnie nic me 
pokazał i w półfinale, z niezrozu­
miałych powodów, wycofał sie. z 
walki. •

Dobrze wypadł FraczkowsKi. 
Szosowcy Legii w konkurencjach 
sprmterskich żednej roli nie o- 
degrali. Wybili sie natomiast na 
czoło w biegach długodystanso­
wych. Dobrze spisał sie Olecki w 
biegu za małym motorem. Dużo za 
cięcia wykazał Szmit.

Przedbiegi wygrali: Michalak 
przed Klausem i Szmitem. Bahador 
przed Targońskim i Klattem. Pracz 
kowśki przed Popończykiem ! O- 
leckim, a wreszcie Majewski przed

Retttgem I Bryszkem. Czas w 
przedbięgach wskutek przeciwnego 
wiatru słaby, gdyż około 14 sek. 
W tniędzybiegach zwyciężyli Po­
pończyk przed Klausem i Szmit

Warszawa na różnych frontach
W ostatnim tygodniu odbyły się 

dwa dni wyścigowe na Dynasach, któ 
rych wyniki były następujące:

I dzień. Wyścig dla zawodników II 
klasy na 2 kim. przyniósł zwycięstwo 
J. Piotrowskiemu w czasie 3:29 przed 
Jastrzębskim i Żegawko. Wyścig dla 
sprinterów na przestrzeni 1 kim. wy­
grał Majewski w czasie 13.2 (ostatnie 
200 mtr.) przed Assad - Bahadorem i 
Łączyńskim, który powrócił z wojska 
do czynnego życia kolarskiego. Wy­
ścig pań na 1 kim. wygrała Sobociń­
ska przed Rottermanówna 1 Kobu- 
szówną w czasie 1:37.6.

Jednogodzinny wyścig amerykański 
■przynióst zwycięstwo parze Micha­
lak — Targoński (20 p.) przed parą 
Popończyk — Olecki (16 p.). Włodar­
czyk — Panak (II o.) i Lisiecki — 
Janociński (6 p.). Zawodnicy przebyli

sada Syreny w czasie 24:12, zdobywa­
jąc na własność puhar Redakcji Spor­
tu Wodnego. Drugie miejsce zajęła dru 
ga osada Syreny w czasie 24:31. Trze­
cia z kolei była osada Prądu w cza­
sie 25:11.

Warto zaznaczyć, że czas na tym
dystansie został w tym roku popra-
wiony o 96 sek. W r. 1930 czas zwy­
cięskiej osady wynosił 27:27. W r. 
1931 — 25:48. W roku bieżącym zatem 
czas trzeciej zkolei osady był lepszy 
o 37 sek. od zwycięscy w r. 1931.

C.W.S. bije Goplanie 10:4 w boksie.
Rewanż C.W.S. z Goplanją (Inowro­

cław) zakończył się zwycięstwem pię­
ściarzy warszawskich. Mecz ten roze­
grany w Warszawie w sali kina Go­
plana stal na bardzo niskim poziomie.

w ciągu godziny 38 kim. i 885 mtr.
II dzień. Poszczególne wyniki były... .-------- , , n UZien. w.viiiim ujij

poważniejszych walorów. Z potno-lnas.tę,pU!g.ce: za motorami 15 kim. 1) __ __ ZA,- II n! a n , J 1 Tf ! r-, i • ___  1 r ł_ j____ 1.: — —acy wyróżnił sie Ofierzyński i Przy 
kucki. W óbronie pewniejszy Flie-

Stahi przed Włodarczykiem i Wisznic

Zwycięźyt C.W.S. jedynie rutyną 
ich zawodników.

Gaptonja rozczarowała na całej 
Jedyną dodatnią ceną gości była 
ka ambicja i zaciętość w walce.

swo-

linji.
wiel-

skiego (G.); w. lekka: Orlicz (C.W.S.) (Świt), Baryła (Skoda) do przerwy 
— Lelewski (G.). Pięściarz C.W.S. Walentynowicz z Orla.

ger.
Po wstępnych ceremoniach usta 

wiły się drużyny przed sędzia dr. 
Lustgartenem w następujących 
składach:

Kraków: Koźmin: Bil. Konkie- 
wicz; Bajorek, Wilczkiewicz. Sei­
chter; Bator, Zieliński, Smoczek, 
Artur. Riesner.

Poznań: Kasprzak; Scherfke I, 
Flieger; Przykucki. Ofierzyński. 
Lis; Mazgaj, Kryszkiewicz. Nowa­
cki R.', Knioła. Nowacki B.

Kraków rozpoczyna z miejsca 
energiczną ofenzywę. Drużyna poz 
nańska rewanżuje sie tylko wypa­
dami, inicjowanemi przez Kryszkie 
wiozą. Jeden z nich »v 7-ei minucie 
wyłapuje z trudnością Koźmin. Za 
chwilę znowu kolej na Kasprzaka, 
który broni kilka groźnych momen­
tów pod swoją bramlką.

Przewaga gospodarzy uwydat­
nia się w coraz groźniejszych do-

kim w czasie 15:0.02; 20 kim. 1) Wisz 
nitki w czasie 19:9.6 nrzed Stahlem, 
Włodarczyk nie skończył biegu z po­
wodu pęknięcia gumy. 15 kim. 1) Wio 
darcz'"k w czasie 13:45 przed Stahlem 
i Wisznićkim.

Wyścig na krótkich motorach o na­
ramiennik W. T. C. wygrał wspania­
le P. Kowalski przed F. Podgórskim 
i Ciechanowskim. Przestrzeń 5 kim. 
zwycięzca pokrył w czasie 3:36,2, o 
pól koła z tylu Podgórski. Finał dru­
gich przyniósł zwycięstwo W. Wło­
darczykowi przed Piwnikiewiczem i 
Duszyńskim. Czas 3:37.8.

W najbliższą niedzielę, o godz. 3 po 
poł. odbędą się wyścigi za prowadze­
niem motorów o tytuł ..Mistrza Szta- 
jerów“. z udziałem 0‘ksiutvcza. Po- 
pończyka, Włodarczyka. Wisznickie- 
go, Scahla i Klatta.

Na Wiśle pod Warszawą odbyła się 
ostatnia tegoroczna impreza wioślar­
ska. przypominająca pod wietoma 
względami słynny bieg ósemek na Ta­
mizie. Trasa długości 7 kim. prowadzi­
ła z przystani klubu wojskowego na 
Źobborzu do przystani Syreny

Zwyciężyła po raz trzeci z rzędu o-

Doprawdy czy nie szkoda trudu i 
pieniędzy na urządzanie takich spot­
kań?

Drugim niewybaczalnym błędem or­
ganizatorów było to, że pomimo rekla­
mowania startu mistrza Polski — Kar­
pińskiego obwieszczono przed meczem, 
że: „z powodu regat na Wiśle — Kar­
piński nie będzie walczył". Co to ma 
znaczyć? To są kpiny z publiczności.

W. musza: Wieczorek (C.W.S.) bi- 
je zdecydowanie Rogowskiego (G.); 
w. kogucia: Śmiech (C. W. S.) wygry 
wa przez poddanie się Cegielskiego 
(G.), w drugiem starciu; w. piórkowa: 
Goss (C. W. S.) zwycięża technicz­
nym k.o. w trzeciej rundzie Łazow-

wcale się nie krył. Wygrał zasłuże­
nie Lelewski; w. pótśrednia: Barto­
siak (C. W. S.) nokautuje w pier­
wszej rundzie Marciniaka (G.): w. 
średnia: Wasiewicz (C.W.S.) po nie­
ciekawej walce remisuje z Niespodziń 
skim (G.); w. półciężka: Kłodas (C. 
W. S.) — Jóźkowiak (G.). Występ 
pięściarza łódzkiego w barwach C. 
W. S. był slaby. Jedynie w pierwszej 
rundzie Kłodas miał lekka przewagę. 
W pozostałych dwuch rundach góro­
wał szybkością i celnością ciosów 
Jóźkiewicz. Wynik remisowy krzyw­
dzi boksera Goplanii. Sędziował w rin 
gu p. Cendrowski słabo. Publiczności 
500 osób. (m. a.)

50 kim, wyścig kolarski organizo­
wany przez Skrę na szosie bielań­
skiej przyniósł następujące wyniki: na 
metę jednocześnie przyjechali Zyze- 
gier i Angielczyk St. ze Skry w cza­
sie 1.50; 3) Nasiedak (Marym.). Star­
towało 15 zawodników.

72 kim. wyścig kolarski rozegrany 
pod Strugą wygrał Kiełbasa (Sokół) 
w czasie 2:22,17; 2) Karle (W. T. C.) 
2:22,18; 3) Kapiak (Prąd); 4) Przy­
bysz (Świt). W ogólnej punktacji dru 
żynowej 1) W. T. C. przed Świtem.

O wejście do ki. A grali: P.W.A.T.T. 
— Żyrardowianka 2:1. Orzeł — Kord­
ian 6:1, Drukarz — P. Z. L. 2:0.

Reprezentacja kl. A Warszawy — 
Gwiazda 3:2 (2:1). Reprezentacja: 
Brzostek (Skoda); Koc (A.Z.S.), Bazyl 
czuk (P.W.A.T.T.): Szott (Skoda), 
Goldman (A.Z.S.), Głowacki (Świt), 
Bzdak (świt), Piwowarczyk (Dru­
karz), Wiktorzak (Orzeł), Prosator

Gwiazda: Wałach: Postbrit, Dawi- 
dowicz: Feinbaum II. Lerner II, Le- 
bensold I, Feinbaum I, Szulzmgier, Zyl 
bersztein, Lerner I. Freiman.

Reprezentacja kl. A. pozbawiona 
rasowych graczy Skry, nie była groź 
nym przeciwnikiem. Mało tego, kpt. 
W.O.Z.P.N. wprost nie mógł wysta­
wić pełnego składu reprezentacji i 
musiał wyciągnąć kilku graczy z 
b-klasowych klubów.

W reprezentacji jedynym jasnym 
punktem był Prosator ze Świtu, ini­
cjator wszystkich ataków. Wprost 
skandalicznie wypadła gra Walentyno 
wieża z b-klasowego Orła w napa­
dzie, który zmarnował szereg sytua­
cji podbramkowych. Słusznie też usu 
nięto go po przerwie z boiska.

przed Targońskim.
Półfinał pierwszy przynosi nie­

spodziewana klęskę Persa, który w 
połowie dystansu zrezygnował z 
walki. Pierwszy przychodzi Frącz- 
kowski przed Szmitem. Półfinał 
drugi wygrywa Majewski do wal­
ce z Popończykiem w najlepszym 
czasie dnia 13,6 sek.

W finale, gdzie startowali czte­
rej najlepsi, Majewski Donosi klę­
skę. Ostatnim wysiłkiem sił pier­
wszym na mecie jest Popończyk w 
czasie 13,6, 2) Majewski. 3) Fracz- 
kowski. 4) Szmit, który nie mógł 
sobie poradzić z koalicja kolarzy 
•stołecznych.

Bieg premiowy na dystansie 4 ; 
km. wygrał Pietraszewski przed 
Łyżwiakiem. Bieg australijski wy­
grał Michalak przed Bryszkem i ■ 
Targońskim.

Bieg dystansowy za małym mo­
torem na 10 km. wygrał Olecki, do 
skonale prowadzony przez Nesfe- 
ra, w czasie 12 min. 31 sek. o 250 
mtr. przed Klatem. Naiciekawiej 
wypad! bieg na 40 km. parami na 
wzór amerykański, w którym 
wspaniałą jazdę wykazała para 
warszawska, Michalak Targoński, 
wyprzedzjąc o trzy okrążenia inne 
pary, w czasie nowego rekordu 56 
min. 35 sek., 2) Klat. Szmit. 3) O- 
leóki, Popończyk.

Gwiazda nieudolny reprezen-

Chód o mistrzostwo Polski

Przed meczem z Łotwa
Kronika ligowa

P. Ruiga, prezes Łotewskiego Związ­
ku, który z drużyną swego kraju w 
Warszawie w r 1930 oświadczył przed 
meczem:

Podróż przeszła nam bardzo dobrze 
1 stanęliśmy w Warszawie zupełnie nie 
zmęczeni.
' Mamy duży respekt dla wysokiej 

klasy Polski i nie przypuszczam, abyś 
my mogli wygrać. Myśleliśmy o tern 
po naszym remisowym wyniku ze 
Szwecją, ale wy przecież strzeliliście 
,im aż dwie bramki, nie tracąc żadnej.

Sądzę jednak, że wynik nie będzie 
już taki wysoki i że wreszcie i my 
zdobędziemy bramkę.

Sędzia meczu Polska Łotwa p. I- 
strati byt już w Warszawie w roku ze­
szłym, jako jeden z kierowników dru­
żyny rumuńskiej. W sporcie polskim 
ęrjentuje się bardzo dobrze.

Międzynarodowych sędziów posiada

Rumuiija trzech, każdy z nicli ma jed­
nak za sobą bardzo matą ilość prowa­
dzonych zawodów. Toteż z prawdzi­
wą przyjemnością przyjmują Rumuni 
propozycję prezesa P.K.S. inż. Prze­
worskiego o wprowadzeniu porozumie 
nia między Polską. Rumunią i Jugo­
sławią celem wspólnego między sobą 
zapraszania sędziów tych państw na 
zawody.

P. Istrati namawiał również do na­
wiązania stosunków z Bułgarami, któ­
rzy wskutek pobytu u nich zagranicz­
nych trenerów doszli do dość wyso­
kiej klasy-

P. Rutkowski z Krakowa został za-

LUBLIN, 2.10. — Te1. wł. — W nie­
dzielę odbył się w Lublinie, przy sil­
nym wietrze ostatni akt tegorocznych 
lekkoatletycznych mistrzostw Polski — 
chód na 50 kim. Startowało 14 zawod­
ników. Zwyciężył zeszłoroczny mistrz 
Powierza (Strzelec — Warszawa) w 
czasie 5 godz. 1 min. Czas ten o 11 min. 
lepszy od rekordu zeszłorocznego, 2) 
Jarmulysz.ko (Jagielonia •— Białystok), 
3) Roguski (Strzelec — Warszawa)

Tegoroczna punktacja mistrzostw 
jest następująca: Warta 147 p., AZS 
Warsz. 146 p.. Polonia 102 p.. 3 p. sap. 
70 pkt. Cracovia 56 p„ Pogoń Lw. 51 
p.. Stadion 34 p.. Jagielonia 30 p., Po­
goń katowicka 24 p., Orzeł 22 p., Sokół 
bydgoski 22 p.. Warszawianka, Sokół, 
Macierz i Strzelec Warszawa po 20 p., 
i t. d

Po dwóch latach prowadzi Warta 284 
pkt. przed AZS warsz. 27l p.. Polonią 
174 p.. 3 p. sap. 117 p.. Cracoyią 113 p. 
Warszawianką 110 p„ Pogoń Lwów 65 
p„ Stadion 61 p., Pogoń Katowice 59 
p, Legia 49 p., Sokół Macierz 46 p.
i t. d.
‘ PRZEMYŚL, 2.10. — Tel. wł. — Po 
lonia, korzystając z niedzieli wolnej 
od rozgrywek o wejście do Ligi roze-

grała dziś mecz z lwowska drużyną 
Czarnych, wygrywając 2:1 (1:1).

Czarni wystąpili w składzie ligo­
wym z 4 graczami rezerwowymi. Po­
lonia była przez cały czas lepsza i 
wygrała zasłużenie. Pierwszą bram­
kę na początku gry zdobył dla Polonii 
Mandziat, a Czarni wyrównują tuż 
przed przerwą. Polonia w drugiej czę­
ści gry zmieniła 3 graczy i utrzymała 
nadal inicjatywę w swoich rękach De 
cydująca bramka padła ze strzału Ma- 
lodobrego. najlepszego gracza Polonii. 
Sędziował dr. Krajcarek.

WILNO. 2.10. — Tel. wł. — Roze­
grane tutaj regaty wioślarskie z We- 
rek do Wilna na dystansie 8 kim. da­
ły wyniki: 1) III n. a. c. 29:28. 2) P. 
K. S. 29:32.4.

W zawodach lekkoatletycznych o 
mistrzostwo żeńskich szkól średnich 
wyniki brzmialy: 60 m. Taturówna 9 
sek., dysk Skorukówna 23,70, kula 
Grochowska 7.66. wwyż Wolejszów- 
na 1.25, wdał Jurkowska 4.21. 7x60 m. 
gimnazjum im. Orzeszkowej 1:03.

Zapowiedziany na 2.10 rewanż Wil­
no — Białystok w lekkiej atletyce nie 
odbył się, gdyż Białostoczanie odło­
żyli swój wyjazd do wiosny r. 1932.

tant Warszawy w grach o wejście do 
| Ligi, na meczu z reprezentacją odra­
biała z trudem swą pańszczyznę na 
rzecz W.O.Z.P.N.. Grała bez serca i 
przegrała zasłużenie. Stosunek bra­
mek według przebiegu meczu powi­
nien być większy dla reprezentacji.

W pierwszej połowie reprezentacja 
wyraźnie przeważa, jednak dopiero w 
10 minucie Prosator strzela pierwszą 
bramkę. W 20 min. centre Wiktorza- 
ka łapie Baryła i strzela głową dru­
gą bramkę dla reprezentacji. W 44 
min. Zylbersztein z winy obrony zdo­
bywa pierwszą bramkę dla Gwiazdy.

Po przerwie Gwiazda ma nawet 
lekką przewagę, lecz świetna gra 
bramkarza Brzostka unicestwia wszy 
stkie ataki drużyny żydowskiej.

W 75 min. Baryła strzela najładniej 
szą bramkę dnia i wynik .brzmi 3:1 dla 
reprezentacji. Sfaplowanie Lernera • I 
kosztuje reprezentacje utratę jednej 
bramki w 80 minucie gry, gdyż, sę­
dzia dyktuje rzut karny pewnie strze 
tony przez Wałacha.

Sędziował, za zgodą obu drużyn p.

ŁÓDŹ, 2.10. — Tel. wł. — Łódź 
— Warszawa 3:1 (2:0) spotkanie 
międzymiastowe o Duhar redakcji 
„Republiki". Bramki zdobyli So 
wiak 2, Herbstreich i Pazurek. Sę­
dzia p. Rettig.

Siódmy mecz międzymiastowy 
z serii zawodów o puhar „Republi­
ki" przyniósł, po nieciekawym orze 
biegu, zwycięstwo jedenastce go­
spodarzy, którzy we wszystkich 
liniach znacznie górowali. Jeśli do 
nieciekawego przebiegu dodamy je 
szcze niski poziom gry, to otrzyma 
my całość mało budująca.

Łódź miała więcej z gry. Opar­
ta na szkielecie ŁKS-u. była zespo 
łem bardziej zgranym i groźniej­
szym. Na plan pierwszy wysunęła 
się tu pomoc, zwłaszcza Wełnitz i 
Pegza, którzy osiągnęli swa szczy­
tową formę. Obaj doskonali zaró-i 
wno w grze destrukcyjnej, jak i w . 
•pracy ofenzywnej pchali swój atak 
ciągle naprzód. To też Łódź częś­
ciej była przy piłce.

Dopiero pod koniec meczu, kiedy 
Łódź opadła nieco na silach, do 
głosu doszli goście i pole do popi­
su swoimi trickami miał ..emi-

proszony do prowadzenia zawodów S 
Czechosłowacja — Jugosławia w Pra.-

B. Ank.er z Makabi;
3000 osób. (m. a.)

grant" Królewiecki. Pozatem o me 
czu nic nie da sie powiedzieć. Pu- 

PuiMicznośći j baczności, która sie do gruntu wy­
nudziła, zebrało sie około 600 osób.

Bilans 3 meczów
lekkoatletów zagranicą

Według punktacji 3:2:1 wyniki me-[ 
czów były następujące: Polska — 100 mtr. 
Czechosłowacja 50:50. Austria — Pol-
ska 39:37, Węgry — Polska 50:32.

Jakie miejsca zajęli w trzech roze-
granych przez nas meczach 
gólni zawodnicy.

poszcze-

Czechy Austria Węgry

3.
4.

Egzekutywa W. Z. Makabi w Polsce 
odbyta specjalne posiedzenie poświę­
cone pamięci zmarłego b. p. Dr. Ed­
munda Schenkiera. członka Egzekuty­
wy i kierownika wychowania fizycz­
nego W. Z. Makabi w Polsce.

Wspomnienie pośmiertne zasłużone­
go działacza sportowego wygłosił pre­
zes Z. Rusecki. skreślając sylwetkę 
zmarłego i jego wybitną, działalność na 
polu wychowania fizycznego wśród 
sportowców żydowskich w Polsce,

W celu uczczenia Dr. Edmunda 
Schenkiera Egzekutywa W. Z. Makabi

dze w d. 9 października
Roczna dyskwalifikacja Chruściń­

skiego zapadła na ostatniem posiedze­
niu W.G. i D. Ligi za uderzenie w 
twarz sędziego autowego w czasie 
meczu Pogoń — Cracovia. Początek 
kary liczy się od 3 października

Jest to najwyższa kara, jaką w tym 
roku w Lidze zastosowano.

Seichter (Polonia) został ukarany 
dyskwalifikacją dwutygodniową za ko­
panie przeciwnika na meczu z Czar­
nymi. Początek kary liczy się od 3 paź 
dziernika.

Urban, skrzydłowy Ruchu będzie 
j auźowat przez miesiąc, począwszy od 
3 października, wskutek dyskwalifika­
cji za grę w barwach śl. Solvayu.

P. Z. Ł. A. protestuje

6.
7.
8.
9.

10.
11.

postanowiła: nazwać stały obóz in­
struktorski Zw. Makabi imieniem B. P. 
Dr. Edmunda Schenkiera; ufundować 
stalą nagrodę przechodnią im. Dr. 
Schenkiera dla klubu, który zdobędzie 
największą ilość odznak narciarskich 
Makabi, z tern, by rozegrana została 
poraź pierwszy w ramacli Makabiady 
Zimowej w Zakopanem; wydać dru­
kiem zbiór artykułów, poświęconymi 
pamięci Dr. Schenkiera, zamieszcza­
jąc w tern jedno z jego dziel na temat 
pracy organizacyjnej w klubach; za­
wiesić w lokalu Centralnego Związku 
Makabi w Polsce portret Dr. Edmun­
da Schenkiera; wreszcie zwrocie się 
do Egzekutywy okręgu krakowskiego 
W. Z. Makabi z wnioskiem o zorgam-

_w 3^ o wejście”dó klas'y A Kruschender po
uc^ ^onat kaIiska Pr°Sne *4:L »W me=ZU

“y,CHOaSl^ K°mttetU ^(XX^wSh^ S0‘ 
Związku Makabi w rnisu.

ŁÓDŹ. 2.10. — Tel. wł. Na zakoń­
czenie sezonu lekkoatletycznego od­
byty się trzy biegi naprzelaj, które

Bieg na przestrzeni 3280 mtr. dla 
niestowarzyszonych wygrał Józef No 
wak w czasie 11:54.6. przed Lipiń­
skim. Na tym samym dystansie bieg 
dila zrzeszonych wygrał Kurpessa 
(SKS Zgierz) w czasie 10:55,4, przed 
Trzcińskim (Gayer.) Młotkiewiczem 
(Gayer), Szubertem (Zjednoczone) i 
Polakiem (ŁKS), który początkowo 
prowadzi bieg, nie wytrzymał jednak 
tempa.

Bieg pań na przestrzeni 1500 mtr. 
wygrała Frydmanówna (Hakoah) w 
czasie 5:53,8 przed Materówną (ZJe- 

1 dnoczone) I Rozmarynówna (Hakoah).
• Łódź. 2.10. — Tel. wł. — W meczu

Od Polskiego Związku Lekkoatletycz 
nego otrzymaliśmy list, w którym m.in. 
czytamy:

W związku z szeregiem zarzutów, 
jakie pojawiły sie na lamach rozmai­
tych dzienników społecznych w ostat 
nich dniach w sprawie związanej z 
nieobecnością zawodnika ' Kusociń- 
skiego na starcie biegu 1500 mtr. w 
drugim dniu zawodów Czechosłowa­
cja — Polska w Pradze (25.IX). za­
rząd Polskiego Związku Lekkoatle­
tycznego zaznacza, że. niezależnie od 
kwestii czv zawodnik Kusociński po­
winien czy też nie powinien starto­
wać w biegu 1500 mtr. w Pradze, za­
rząd Polskiego Związku Lekkoatlety- 
czengo protestuje jaknajostrzej prze­
ciwko kampanii, przeprowadzonej w 
ostatnich dniach przeciwko zawodni; 
kowi Kusocińskiemu, który przecież 
zasłużył się dobrze w propagandzie 
imienia polskiego sportu zagranicą i 
w obronie barw naszych' na meczach 
międzypaństwowych.

Jednocześnie PZLA. komunikuje, że 
zorganizowanie tournee naszej druży 
ny do trzech państw środkowej Euro­
py I rozegranie trzech meczów w clą 
gu ośmiu dni miało na celu sprawdzę 
nie, czy lekkoatletów naszych stać na 
tak poważny wysiłek, który w wypad 
ku pozytywnym dalby polskiemu 
sportowi lekkoatletycznemu niezwy­
kle wysoką pożycie wśród narodów 
europejskich. PZLA przekonał się jed 
nak, że zawodnicy nasi nie wytrzy­
mali w komplecie nerwowo tej po­
trójnej próby i iedynie w zawodach 
z Czechosłowacja stanęli na wysoko*

ści zadania. Bedzie to dla PZLA wska 
zówką, że zespołu naszego nie stać
jeszcze na tak cieżkie zadanie.

Tyle Polski Związek Lekkoatletycz­
ny.

Od siebie mamy do dodania tylko pa 
re słów komentarza. Gdy dotarła do 
nas wiadomość o zachowaniu się Ku- 
socińskiego w Pradze, daliśmy wyraz 
.zdumieniu, że nasz świetny biegacz od 
mówił startu mimo widma klęski pol­
skiej 1 próśb kierownictwa, potępiliśmy 
tę decyzję tak ostro jak niewiarogo- 
dny wydawał się nam, wydaje, i za­
wsze wydawać się będzie podobny po­
stępek i wreszcie wyraziliśmy nadzie­
ję. że Kusociński w najbliższej przy­
szłości znajdzie okazję do rehabilitacji,

Pisaliśmy mianowicie:
„Polska sportowa pragnie mieć Ku 

socińskiego, który na trójmeczu bał­
tyckim w Rydze walczył mimo kon­
tuzji w całym szeregu konkurencyj, 
który w Los Angeles, mimo piekiel­
nego bólu w mdze nietylko nie od­
stąpił w biegu, ale przerwał taśmę 
jako zwycięzca.

„I nie wątpimy, że taki właśnie pro 
sty, ambitny i stawiający zawsze do 
bro Rzplitej ponad swe ambicje ..Ku 
sy“, wróci do nas za parę dni po 
zwycięstwach w Wiedniu i Budape­
szcie".
Takie było stanowisko „Przeglądu 

Sportowego", w podobny sposób rea­
gować musiał każdy sportowiec pol­
ski, podobną opinię wyraził wreszcie 
sam zasłużony p.rezes PZLA, inż. Znaj- 
dowski w wywiadzie udzielonym jedne 
mu z dzienników. - -■

13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.

Heljasz 
Maszewski 
Kusocmski 
Kuźmicki 
Nowosielski 
Pławczyk 
Szneider 
Mikrut 
Biniakowski 
Kostrzewski 
Turczyk 
Hartlik 
Wieczorek 
Niemiec 
Nowak 
Ullman

I 
3

II III pkt.

3

2
2
1

1

Trojanowski I —
Trojanowski II —

3
1 14

1 
3

1

2

3
1

i

1

2 
1
3

2*) —
1 •—
- 2
— 2
_ 2

9 
9
9 
8
6 
6
6

' 5
5
3, 
3!

214 i
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_ _ ----- ... wypadkach
. miejsce drugie Polski było dzielone z 

- rywalami.
2 ■_____________2 ===========
2 1 Automobilklub Polski z Aeroklubem^

| warszawskim organizują w dniu 9Kluk . , - ------------- —- -
Niemiec i Kluk dzielili te miejsca pażdziern.ka r. b. nieznaną u nas do-

z rywalami. tychczas imprezę pod nazwą „POGOŃ:
Czysz i Miller, startując fndywidtial ZA SAMOLOTEM".

nie, nie zdobyli żadnego punktu. | Impreza ta polega na tern, że jej u-. 
w czestnicy. jadąc na samochodach, po­

dążają za komandorem „Pogoni" !e.cq'Jakie miejsca zajmowali Polacy w 
trzech rozegranych . meczach między­
państwowych. ■

Miejsca zawodników liczymy we­
dług punktacji 3, 2. 1.

Mistrzostwa konne Polski, rozegra­
ne w Warszawie przyniosły w dwu 
swych oddzielnych próbach następu­
jące wyniki:

Mistrzostwo w skokach zdobył por. 
Kuciński na Roksanie przed kpt. 
Mrowcem na Moskalu i por. Dąbskim 
na Nero.

Mistrzostwo w ujeżdżaniu zdobył 
por. Mossakowski na Orzechu przed 
por. Sokołowskim na Tajfunie i por. 
Rojcewiczem na Black Boy‘u.

Mistrzostwa armii w tennisle zo­
stały zakończone. W singlu tytuł za­
trzymał przy sobie por. Przybylski 
bijąc w finale kpt. Kralla 6:3. 2:6, 7:5, 
6:2. W grze podwójnej mistrzostwo 
zdobyła para kpt. Krall, por. Burzyń­
ski, bijąc kpt. Reymana i por. Her- 
holda 7:5. 7:5. 6:2.

Mistrzostwo oficerów rezerwy zdo 
byl Kruczkiewicz, bijąc Piętkę 6:1, 
2:6, 6:0, 6:1,

cym samolotem połnad zgóry obraną, ■ 
a nieznaną zawodnikom siecią dróg. 
W czasie lotu komandor wielokrotnie 
zmienia kierunek, umyślnie myląc tern' 
marszrutę po pewnym zaś czasie od­
bija od drogi, poczem ląduje

Pierwsi trzej uczestnicy, którzy do- 
padną samolotu, zostaną nagrodzeni 
pamiątkowemi plakietami. Po zebra­
niu się przy samolocie na mecie samo­
chodowych uczestników ..Pogoni", na­
stąpi start zawodników samolotowych, 
których zadaniem bedzie odnalezień e 
samolotu komandora wraz z grupą sa­
mochodową. Pierwsze trzy samoloty 
przybywające na metę będą również 
nagrodzone.

Przed startem obydwu grup ich u- 
czestnicy otrzymają zapieczętowane 
koperty zawierające miejscowość. w 
której znajduje się auto. Ma to na ce 
lu umożliwienie zawodmkom, nie będą 
cym w stanie trafić na mete samo- 
dztelnie, wzięcia udz;ału w pikniku, 
który odbędz e się na zakończenie im­
prezy. Przybycie jednak z kopertą o- 
twartą uniemożliwia ubieganie się o 
nagrodę.
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j lewo S. Motyka na grani Kościelca: na prawo masyw Kieżmarskich Szczy­
tów z doli ny Dzikiej.
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czy poprzedników, dusza sie for-, dewszystkiem w kierunku iego u- 
małnie w niewielkim obszarze boiskowienia.
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W czasie gdy garść alpinistów 
polskich zdobywała nowe laury na 
lodowcach i graniach Mont Blanc, 
cała olbrzymia większość taterni­
ków była, jak zwykle ograniczona 
do Tatr, i w nich mustała wyłado­
wywać swą energję. A energja ta 
była napięta do najwyższych mo­
żliwości — i uzyskane wyniki spor 
towe zmuszają do nowych superla 
tywów w ocenie ubiegłego sezonu. 
Z roku na rok — poczynając od 
1926 roku — taternictwo polskie 
osiągało coraz wyższy poziom 
wspinaczy, określany przebywa­
niem urwisk coraz groźniejszych i 
coraz bardziej „niedostępnych"; 
aż wreszcie w sez. bież, padły bo­
daj ostatnie niezdobyte dotychczas 
turnie. Fakt ten musi wywołać me 
lancholijne. ale równocześnie alar­
mujące stwierdzenie: zamknięcia 
odkrywczej ery taternictwa, sta­
nowiącej dotychczas właściwa je­
go treść.

Zapas problemów taternickich 
wyczerpano, to co pozostało to są 
albo drobiazgi, albo nieliczne reszt 
ki. epilogi, w niczem nie przewyż­
szające zadań już rozwiązanych. 
W związku z tym już rzeczywi- 
stem skończeniem sie Tatr jako te 
renu odkrywczej działalności spór 
towej. wystąpiły też na jaw te ty­
powe objawy ery schyłkowej, któ 
rych od paru lat są już widownią 
Alpy Wschodnie.

A więc t. zw. „Detailerschlies- 
sung". czyli wyszukiwanie na po­
szczególnych ścianach dwu i wię­
cej dróg, zwiedzenie każdego ko­
mina i każdego żebra, „drobiazgo­
wa problemomanja"; a więc t. z w. 
„konstruktywizm", czyli posuwa­
nie sie w terenie możliwie prostą 
linia, możliwie idealnym środkiem; 
a więc nawet t. zw. „horyzonta­
lizm", czyli przechodzenie ścian 
poziomo wpoorzek zamiast od piar 
gów ku wierzchołkowi.

Taternicy których ambicje wy­
kraczają po'za powtarzanie zdoby-

Tatr, którego żadnemi sposobami 
rozszerzyć sie nie daie.

Jedynym dla nich ratunkiem mo­
głoby być skierowanie ich wspa­
niałej ekspanzji w szerszy teren. 
Ale czy to będzie kiedykolwiek mo 
żliwe dla wszystkich, ba. dla zwy­
kłej większości? Dlatego też prze­
widujemy już od paru lat daleko 
idącą przemianę taternictwa, prze-

Tymczasem jednak — iesienią 
1932 roku — można jeszcze mówić 
o wspaniałych, największych w Ta 
trach, sukcesach sportowych. Na 
ich czoło należy wysunąć przej­
ście środka północnej ściany Małe­
go Kieżmarskiego Szczytu, które!
dwupiętrowa całość liczy ok. 850

Dolną część tej ściany przeszli 
B. Chwaśclńskl, W. Ostrowski i W. 
Stanisławski, dnia 12 — 13 lipca, 
górną W. Stanisławski i P. Vogel, 
dnia 4 sierpnia.

Droga jest w znacznej części nad 
zwyczaj trudna, ilość godzin wspi­
naczki podają zdobywcy na 24-ry. 
Jest to więc wyprawa, reprezen­
tująca już, tak częsty w Alpach i 
decydujący dla wielkości gór, typ 
wyprawy, połączonej niezbędnie z 
biwakiem. Z pośród wszystkich 
przebytych w Tatrach urwisk. pół­
nocna ściana Małego Kieżmarskie­
go Szczytu, powinna chyba otrzy­
mać pierwsze mieisce.

Obok tego sukcesu należy wy­
mienić kilka innych, które trudno­
ściami niewątpliwie mu dorównu­
ją, ustępując tylko wielkością. I-sze 
przej5cie północno-zachodniej gra­
ni Wschodniego Szczytu Żelaznych 
Wrót, niebywale skrzesanego usko 
ku. obok którego latami przecho­
dzili wszyscy taternicy ani próbu­
jąc go rozgryźć, choć ro był już 
ostatni dziewiczy fragment głów­
nej grani Tatr (pokonali go teraz 
Z. Korosadowicz. M. Kozik i J. U- 
stupski 14.7); I-sze weiście na Ba­
sztową Przełęcz Wyżnia z Doliny 
Mięguszowieckiej (S. Motyka i J. 
Sawicki, 5.8). kominem, który nie­
gdyś daremnie szturmował M. 
Swierz; I-sze weiście na Terjań- 
ską Turnię wprost z Doliny Hliń-

Orani (Z. Korosadowicz 1 A. Uznań Inlej Rumanowego Szczytu (T. Ber- 
ski, 23.7), Dzikiej Zerwy, z której, nadziklewicz i B. Chwaścinsio, 
cofnął się taki mistrz wsplnactwa ' 30.7), wschodniej Łomnicy (b. Mo- 
jak K. Kupczyk, I-sze przebycie ; tyka i J. Sawicki, 13.7) i
środka ścian: północno-wschod-

in. wys., 
urwiskiem

jest zatem naiwiekszem I 
tatrzanskiem. I

* skiej (A. Szczepański i dr. K. Wal-
lisch. 14.7); I-sze przejście półno­
cno-wschodniej ściany Pośredniej

wej Staroleśnej (J. Sawicki i G. 
Zamkovszky, 27.8); wspaniałe 
przejście linii spadku szczytu na 
zachodniej ścianie Łomnicy (dr. Z. 
Brtill, S. Motyka i J. Sawicki. 26.7) 
i t. d. 1 t. d. Moglibyśmy dziesiąt­
kami wyliczać sukcesy, z których 
każdy wart byłby osobnego omó­
wienia.

W. Stanisławski i tow. osiąga 
kapitalne wyniki w północnych 
ścianach Jaworowego Szczytu 
(trzy nowe drogi), Wysokiej i Cze­
skiego Szczytu. J. Sawicki na po­
łudniowych ścianach Ostrego 
Szczytu i Małego Lodowego Szczy 
tu, Z. Korosadowicz na urwiskach 
Żabiej Turni Mięguszowieckiej ku 
Morskiemu Oku.

Pierwszorzednemi zdobyczami, 
i świadczącymi o dużej inicjatywie 

i niesłabnącym rozmachu, mogą 
się też pochlubić tacy taternicy jak 
T. Bernadzikiewicz i T. Pawłow­
ski.

Ze zdobyczami polskiemi nie mo­
gą się oczywiście równać wyniki 
obce, tembardzjej gdv nn. sukcesy 
Węgra, d-ra Zsottana BruPa trze­
ba przypisać przedewszvstkiem J. 
Sawickiemu. Należy jednak wyra­
źnie podkreślić znaczenie i war­
tość wyprawy alpinisty niemieckie 
go inż. R. B. Richtera z Mona­
chium. który wraz z dwoma t«wa-

rzyszami, w ciągu pobytu tatrzań­
skiego rozwiązał parę niezłych pro 
blemów, a przedewszystkiem po­
wtórzył zachodnia ścianę Łomni-

II/ kalejdoskopie zagranicznym
Ran, w listach z Kanady, udziela je-[ się 50 tysięcy, wpływy wyniosły netto 

dynie skąpych wiadomości o sobie. O 150 tys dolarów dla zwycięzcy, a 50 
swoich przeciwnikach, z któremi miał tys. dla pokonanego. Już w pierwszej 
walczyć dn. 22 I 29 września w Mon-1 rundzie Walker znalazł się do 6-ciu na
trealu mc nie wspomina. Natomiast 
jest wiadomo, iż dn. 29.9 odbyły się 
w Montrealu wielkie zawody, podczas 
których walczył mistrz świata wagi 
lekkiej Battlik Battali.no przeciw Biiiy 
Townsendowi oraz Kid Kapłan prze­
ciw Frankie PetroHe (brat sławnego 
Biiiy — pogromcy Rana). Prawdopo­
dobnie Polak brał udział w tych sa­
mych zawodach. Ran pisze, że o ile 
otrzyma na czas papiery z Polski, nie­
zbędne dla dokończenia formalności, 
związanych z jego wyjazdem do Sta­
nów Zjednoczonych, to już 5 paźdz. 
będzie miał mecz w Nowym Jorku 
Papiery te jednak zostały .wysłane do­
piero przed kilkoma dniami, tak, że 
pobyt Pana w Kanadzie napewno się 
przedłuży .

Zuzanna Lenglcn nosi się z zamiarem 
otworzenia, już tej zimy, szkól tenni- 
sowycli w Paryżu. Londynie i w No­
wym Jorku. Francuzka otrzymała o- 
iertę na tournee po Australii.

Jak z tego wynika projekty Zuzan­
ny powrotu do amatorstwa, nie będą 
zreallzownae

Yan Egmont, mistrz olimpijski w ko­
larstwie torowem, pokonał dwukrotnie 
w Amsterdamie Niemca Engla.

Guerra zdobył po raz czwarty mi­
strzostwo szosowe Włoch, które skła­
da się co roku z 5-ciu głównych bie­
gów. Za nim znaleźli się: Bertom, Bin­
da i Giacobbe.

Szczegóły walki Schmeling — Wal­
ker są następujące. Widzów zebrało

deskach, a potem — tylko trzecia run 
da należała do niego. W ósmej rundzie

przewaga Niemca była tak miażdżąca, 
że sędzia przerwał tę nierówną walkę, 
ogłaszając techniczny nokaut i zwycię 
stwo Schmelinga.

Turniej tennisowy w Montreux wy­
grała Paula Rezniczek, bijąc Hall-

Austriacy gotowi
do meczu bokserskiego z Polską

Skład bokserskiej reprezentacji Au- 
strji na mecz z Polską został ustalony 
ostatecznie na podstawie przeprowadzę 
nych zawodów eliminacyjnych. Jest to 

•ósemka w tej chwili najsilniejsza na 
jaką stać boks Republiki federacyjnej. 
Niema w niej błyszczących nazwisk, 
zawodników wybijających się ponad 
poziom innych, jest tylko zespól wyró 
wnany w każdej wadze.

W wadze muszej wystąpi znany nam 
z ostatniego spotkania w Katowicach, 
mistrz Austrji, Erben (Wiedeń). Uległ 
on zdecydowanie na punkty Moczce, 
powinien z nim poradzić również i 
Misiorny.

W wadze koguciej Weiss pokonał 
pewnie Hauptmana (W.A.B.) i jest 
mocnym punktem zespołu.

Jaro (Wiedeń), mistrz Austrji wagi 
piórkowej, nie posiada w swej katego 
rji godnego siebie przeciwnika i wszedł 
bez eliminacji do drużyny reprezenta- 

! cyjinej. Jest on bodajże najsilniejszym 
punktem naszych przeciwników.

i W wadze lekkiej, kwestja reprezen-

tanta jest narazie jeszcze otwarta. 
Wagner (Sportklub) — mistrz Austrii, 
z racji swego tytułu powinien się zna­
leźć w teamie, związek-uzależnił to je' 
dnak od wyniku spotkania z równym 
mu Weihammerem (Wiedeń).

W wadze półśredniej. bezkonkuren­
cyjny Fiihrer (St. Póltem) bez elimina­
cji znalazł miejsce w reprezentacji pań 
stwowej.

Z wagą średnią związek austriacki 
ma nielada kłopot. Znany Zehetmayer 
reprezentuje dziś kategorie półcięż­
kich. Wśród średnich Beranek (Her­
kules) jest w tej chwili najlepszym, 
lecz udział jego jest wątpliwy, z uwagi 
na kontuzję ręki i trudności z wagą 
Beranek jest jednak wystawiony, gdy 
by jednak nie mógł jechać, w Łodzi 
wystąpi Schottola (Policja).

W wadze półciężkiej. Zehetmayer 
(Policja) jest właściwie bez formy, ale 
góruje znacznie nad rezerwowym Be- 
nediktem (W.A.B.).

W wadze ciężkiej przewidziany jest 
Havliczek (Wiedeń) lub Schefziik (Sport 
klub).

mayer, a przedtem Horn. Dubla mie­
szanego wygrała para szwajcarska Pa- 
yot - Fischer przed Rezniczek - Prenn 
6:4, 7:5. Gra podwójna pań zakończyła 
się sukcesem pary Friedleben - Payot 
nad Horn - Kallmayer 6:1, 4:6, 6:2.

Martin Plaa oświadczył po swym ber 
lińskim triumfie nad Tildenem. że o- 
siągnąl go. naśladując system gry Co- 
cheta, który, jak wiadomo, stale tre­
nuje z Plaa.

Trupa tennisowa Tildena grała w 
czwartek na kortach Norymberg!, gdzie 
Najuch rozłożył Burkego 6:1 6:1, a 
Nusslein — „samego" Tildena 6:4, 6:2. 
Para Niemców pokonała też w dubiu 
Burkego i Tildena 2:6, 7:5, 6:1. .

W Pradze, przed 10 tysiącami wi­
dzów, Tilden pokonał Kożeluha Karo­
la 4:6, 6:2, 6:2. 6:3. Natomiast bracia 
Koźeluhowie zwyciężyli Tildena i Bur 
kego 6:3, 7:5.

Norwegia zdobyła ostatecznie piłkar 
ski puhar państw północnych, po roz­
grywkach trwających od 1929 r.. wy­
grywając z 12-tu meczów 8, a remi­
sując — 1. Na dalszych miejscach by­
ły: Szwecja, Danja i Finlandia.

Max Baer, świetny bokser wagi cięż 
klej, znokautował w Chicago Tuffy Grif 
fitha w 7-ej rundzie i obecnie uchodzi 
za jedynego kontrkandydata Schmelin­
ga. Zwycięzca zmierzy się o tytuł mi­
strza świata z Sharkeyem,

400 meczów w barwach Liverpoolu 
grał już bramkarz tej słynnej drużyny 
amgielskiej. Poza nim rekord taki po­
siada tylko jeden Walker z Aston Wil­
li.

cy.
Nie chodzi tu nawet o sam spor­

towy rezultat: ale trzeba stwier­
dzić, że Richter udał sie w Tatry 
ną skutek planowej propagandy, 
jaką, w wyniku swoich alpejskich 
sukcesów, z kolei na rzecz Tatr 
mogli rozwinąć alpiniści polscy. 
Richter jest tu pierwsza zapowie­
dzią coraz bardziej ożywionej wy­
miany turystycznej.

Od dnia 10 lipca b. r. taternictwo 
polskie maszeruje pod egidą Klubu 
Wysokogórskiego Pol. Tow. Ta­
trzańskiego. stworzonego przez fu 
zję Sekcji Turystycznej P. T. T., 
Sekcji Taternickiej A. Z. S. i Koła 
Wysokogórskiego przy Oddz. War 
szawskim P. T. T. Potza nawiasem 
tej jedynej organizacji taternickiej 
znajdują się dziś tylko nieliczne 
jednostki

A cienie obecnego sezonu? Dnia 
24 sierpnia zginęli na południowem 
żebrze Zmarzłej Przełęczy: mło­
dy, dobrze zapowiadający się wspi 
nacz, Tadeusz Bośniacki oraz zna­
ny narciarz. Wojciech Gąsienica - 
Marcinowski; szczegó’ów ich 
śmierci nie znamy zupełnie. Po 
czechosłowackiej stronie Tatr by­
ło także kilka wypadków śmiertel­
nych.

Drugim cieniem jest pojawienie 
sie wśród taterników dzikiego pro­
fesjonalizmu, którego objawy, acz­
kolwiek sporadycznie obserwowa­
ne już od paru lat, dopiero w bie­
żącym sezonie wystąpiły nagmin­
nie i z wielką silą. Kulminują one 
w fakcie, że ujawniła sie wśród 
taterników grupa, prowadząca chęt 
nych nawet na najtrudniejsze wspi 
naczki, ale za pieniądze. Wobec 
upadku przewodnictwa góralskiego 
z jednej strony, a z drugiej sitrony 
wobec coraz częstszego pojawiania 
się ludzi, gotowych słono zapłacić 
za przeprowadzenie ich np. przez 
południową ścianę Zamarłej Tur­
ni — taternikom tym przez cały 
sezon nie brakło kliienteli.

, Klub Wysokogórski będzie się 
rnusiał obecnie zastanowić, czy pa­
nów takich może zatrzymać w cha 
raktterze swych członków. Równo- 

’ cześnie jednak oni sami dążą ,do 
uregulowania swej pozycji i do 
stworzenia w Zakopanem instytu­
cji „dżentelmenów-przewodnlków" 
na wzór istniejących już w Alpach 
t. zw. „Herren-fiihrer". Sprawa 
ta — pozornie dość nieoczekiwa­
na — będzie obecnie przez P. T. T. 
niewątpliwie rozpatrzona i Załat­
wiona.

Taternictwo polskie — zwycię­
skie na najtrudniejszej skale i zjed­
noczone organizacyjnie przeżywa 
obecnie okres niebywałego rozkwi 
tu. Ale, aby rozkwit ten nie zała­
mał sie nagle i nie zwyrodniał — 
musi mu być dane ujście w szeroki 
świat. To jest taternickie caeterum 
censeo.

P. Walczak

Licutacja
Gdyby Ben-Akiba powstał te­

raz z grobu i chcial pow!edzieć: 
..Wszystko to już bvlo“... to zo­
baczywszy co s!ę dzieje w po- 
w etrzu. czempredzei położył­
by sie znowu i odwrócił na dru­
gi bok ze wstydem. Nie przewi­
dział bowiem staruszek, że baje­
czka o latającym dywanie sta- 
n’e się prawda i że człowiek 
bedz’e się przenosił z miejsca 
na miejsce w powietrzu jak bę­
dzie mu się podobało i gdzie bę­
dzie chciał.

Nie mógł tego również prze- 
w dzieć. że o ten lataiacy dy­
wan bedzie świat spór toczył.

Jesteśmy w’ec świadkami ja­
kiejś dziwnej licytacji, gdzie 
monetą jest życie ludzkie, miej­
scem sporu — przestworza, de- 
w zą: REKORD! Im wyżej, im 
dalej- im szybciej — tern więcej 
plącą!

Przypomnimy sobie, że pier­
wszy balon, zbudowany _ przez 
br. Montgolfier we Francji w r. 
1782 był z papieru i zawierał 
coś około 2 m. sześć, ogrzanego 
powietrza. Minęło prawe 150 
lat i na giełdzie balonów wre 
licytacja miedzy N:emcami i A- 
meryką: „Kto da wiecej!"

Narazie ostatnie słowo pow!e 
działy Stany Zjednoczone, wy­
ciągając ze swego woreczka ol­
brzymi, zbudowany z duralumi- 
niurn. sterowiec. „Akron", któ­
rego objętość wynosi 185.000

lotnicza
m. sz. niepalnego helu. N'emcy 
ze swoim „Grafem Zeppelinem" 
zostali z tyłu.

Amerykan e w każdej dzie­
dzinie chcą iść na czele naro­
dów świata. Nie wystarczyło 
im to, że już mają ogromne pły­
wające lotniska, słynne „Avio - 
matki", zabieraiace na swój 
pokład po 100 samolotów, za- 
chciało im się latającego lotn’- 
ska. Takem właśnie lotniskiem 
jest „Akron", który może za­
brać na swój kadłub 6 samolo­
tów. Wszystko to razem wa­
ży przeszło 60.000 kg. i unosi 
s'e w powietrzu z szybkością 
180 km. godz.

Ale nie we wszystkem Ame­
ryka ostatnia zamyka licytację. 
Bywa, że ledwie Ja rozpocznie. 
Tak właśnie zdarzyło sie z bra­
ćmi Wright, którzy pierwsi 
wznieśli s e w powietrze na ma­
szynie zaopatrzonej w silnik 
wybuchowy o mocy 16 K. M. 
Cały ich samolot ważył tyle, 
ile dzisiejsza awionetka — pra­
wie 340 kg. Było to w roku 
1903. Ćwierć wieku mnęło I 
Niemcy wypuścili w powietrze 
DO-X. Ta ..łódź latająca" wa­
ży przeszło 50 tonn. zabiera 150 
pasażerów a Jej dwanaście sil­
ników rozwija moc przeszło 
7200 K.M.

Bracia Wright przelecell w 
swoim pierwszym locie 260 me­
trów. Zaczęła sie licytacja;

„kto dalej?“. Tu do walki z A- 
meryką stanąla Francja. Naj­
pierw Bleriot. potem Farmam 
wreszcie, w roku bież, najwyż­
szą stawkę 10.601.5 km. przele- 
ciel- bez lądowania Bossoutrot 
i Rossi.

— Tak! .,Ale latać nad lądem, 
to nie sztuka! Przelećcie to w 
linii prostej, z punktu do punktu! 
i to nad morzem!" — zapropo­
nowali Amerykanie.... To już 
gorzej. I to mogą zrobić tylko 
Yankes'. Nie wiadomo, czy im 
sama natura przychodzi z po­
mocą, jakieś lepsze wiatry wie- 
ją z zachodu — dość, że jeden 
za drugim skaczą przez Atlan­
tyk i wreszcie Boardmand i Pol- 
lando stawiają kropkę nad i, — 
przelatując z New - Jorku do 
Konstantynopola. W linj pro­
stej wynosi ta odległość „tylko" 
8104 kilometry. Troche mniej 
niż ćwierć obwodu kuli ziem­
skiej wzdłuż równika. Następ­
na porcja — pól -kuli, a potem 
to już chyba bezpośrednia -ko­
munikacja Ziemia — Księżyc.

Ale to wszystko mało! Sta­
ny Zjednoczone dążą wszyst- 
kiemi siłami do zwycięstwa. 
Chcą zadać ..knock-out" Euro­
pie. Bracia Wright utrzymali 
się w powietrzu 59 sekund. Na­
rody europejskie krzyczą: „Ma­
ło"! I wcąż ciągną rekord 
czasu do góry. Z sekund po­
wstały minuty, z minut — go­
dziny i tak dojechano do ,.set­
ki".

Wreszcie sprzykrzyło się to 
niecierpliwym .,boy*om“, i wsie­
dli do maszyny, ob'ecując sobie 
nie złazić na ziemię, aż będą

miel! dość. No i przez trzy ty­
godnie nie płacili komornego, 
bowiem latali 553 godz. 41 mn. 
w powietrzu. Dostarczano im 
benzynę, smar i żywność, a oni 
jedli, spali i latali, podbijając 
stawkę godzin. Byli to bracia 
Hunter.

Oczywiście nie jest to leszcze 
ostatnie słowo. Istnieje projekt 
by zbudować sterowiec. który­
by się nigdy nie zatrzymywał 
i krążył naokoło kuli ziemskiej, 
a pasażerów, pocztę, paliwo i 
żywność dostarczałoby się za- 
pomocą samolotów, umeszczo- 
nych pod kadłubem.

Kto wie? Jeśli nasze młode, 
bo ledwie 28-letnie lotnictwo ta­
kie zęby pokazuje, to jak _ doj­
dzie do lat. powiedzmy. 50-ciu, 
to będzie się tak czuło w powie­
trzu, jak ryba w wodzie. Po- 
prostu nie bedze sie chciało 
zejść na ziemie w powódź wek­
sli. plajt i podatków... W powie­
trzu będą stacje benzynowe, 
gdzie za małą opłatą napełni 
sie zbiorniki, dostanie się coś 
do zjedzenia i można lecieć da­
lej. Ranek w Warszawie, po­
łudnie w Paryżu, a wieczór w 
Wenecji....

Wladomem jest powszechnie, 
że tylko Ameryka ma predylck- 
cję do dziurawienia nieba Wy­
sokiem! wieżami swo‘ch ,<dra- 
paczów chmur". Cóż więc dzi­
wnego, że i rekord na wyso­
kość do nich należy. Nie mo­
gli go utrzymać Francuzi, na nic 
poszły wysiłki Sadl Lecoint‘a I 
Calizz*a, — por. Soucek poszedł 
wyżej. Wdrapał sie na 13.157 
mtr. Jeżeliby się komu wyda­

wało. że 13 kilometrów w gó­
rę, to jest „drobnostka" to mu­
szę wyjaśnić, że ..dach świata", 
szczyt Mount Everest ma nie­
całe 9 kilometrów, a i tak nikt 
jeszcze sie nań ne wdrapał mi­
mo futer, aparatów tlenowych 
i świetnie organizowanych wy­
praw.

Im wyżej się wzniesiemy, tern 
większe zimno napotykamy. — 
Przyjmując, że na każde 100 m. 
wysokości spadek temperatury 
wynosi W, to na 13-tu kilome­
trach mamy róźnce 65°. Niech 
sobie na ziemi ludzie wyrzeka­
ją na upał, a lotnik w górze 
może zmarznąć na kość. Jeżeli 
do tego dodać rozrzedzone po­
wietrze. co wymaga zaopatrze­
nia pilota w specjalny aparat 
tlenowy, no — to takie przed­
sięwzięcie jest doprawdy ryzy- 
kownem ‘ kosztownem. A prze­
cież i silnik musi być specjalny, 
by mógł pracować na dużej wy 
sokości. Chyba, że sie zrobi 
tak, jak prof. Piccard. to znaczy 
zamkniemy sie w specjalnym 
bębnie i balonem wzniesiemy 
się w stratosferę na wysokość 
16.500 m. No! ale nie każdy 
jest Piccard‘em....

Ikar byłby teraz szczęśliwy, 
gdyby mógł zobaczyć tysiące 
swych następców, którzy. nie 
bacząc na połamane skrzydła, 
na setki i tysiące ofiar, złożo­
nych na polu walki z Molochem 
przestworzy, krocza śmało je­
go śladem.

Lecz licytacja idzie dalej.
Teraz już nietylko idzie o to- 

kto wyżej poleci, tylko kto się 
szybciej dorwie do sławy.

Tu już niewiele maja do po- 
w edzenia Amerykanie. Francu­
zi. czy Niemcy. W. królestwie 
szybkości powietrznej do gło­
su doszli Anglicy i Włosi.

Ponieważ samoloty lądowe 
nie mogły wytrzymać szybko­
ści lądowania ponad 250 kim. 
godz., a taką szybkość osąga- 
no przy szybkości maszyn po- • 
nad 400 kim. godz. przeniesiono 
się na hydroplany. Przyczyną 
tego była mała wytrzymałość 
podwozia, a niekiedy bywało, 
jak to się mówi „przesmarowa- 
nie lotniska".

Na hydroplanach idzie w'ęc 
walka o puhar Schneidera. — 
walka o szybkość.

Licytacja miedzy Anglją 1 
Włochami śrubuje rekord. Idzie 
250 - 300 - 400 - 500 kim. 
godz. Włosi mówią 562 — An- 
glja odpowiada 574........Po raz 
pierwszy, po raz drug“... Wło­
si robią ruch: wystawiają jakieś 
hydro z 800-konnvm silnikiem 
— rekord mus! paść... Anglicy, 
budują inną maszynę, wstawia­
ją do niej 1000-konnego Rolls - 
Royce‘a ’ podciągają rekord do 
655 kim. godz.

Ginie troche ofiar, jedna, dru­
ga maszyna rozbita czy spalo­
na. Głupstwo! Jutro padnie 
nowy rekord, no — a do tysią­
ca brak jeszcze jakichś tam głu­
pich 350 kim. Niech tylko kon­
struktorzy wytężą umysły, nie­
chaj zbudują lepszą maszynę. a 
już znajdą się tacy śmiałkowie, 
którzy swoi' zdobycia sławy i 
pieniędzy będą narażali i. swoją 
skórę i popchną naprzód rekord 
szybkości. (Dok. nastąpi).

Battali.no
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Reprezentacje lekkoatletyczne Polski i Austrji podczas meczu na stadionie w Wiedniu

Beznadziejna walka z Węgrami
Ostatni akt wyprawy lekkoatletów polskich zagranice kończy sie porażka w Budapeszcie 32:50

Budapeszt, 1 października. |
Przegapiliśmy wielka olkazję: । 

zwycięstwo nad Węgrami. Ta po­
tęga lekkoatletyczna przechodzi te 
raz kryzys dość poważny i teore­
tycznie istniały możliwości nasze­
go sukcesu. Na to jednak trzeba by 
ło ruszyć do walki ze stuprocento­
wą drużyną w pełnej formie, a nie 
półinwallidów rozbitych na bież­
niach Wiednia i Pragi. Z Nowa­
kiem, Tarczykiem. Biniafcowskim, 
Pławczyikiem. Kuźmickim w peł­
nej formie można było zrobić wie­
le. Nowak jednak skakać nie mógł, 
Biniakowski dokonał nieorawdopo 
dobnego bohaterstwa biegnąc ze 
złamanym palcem, ale biegł natu­
ralnie słabiej niż zwykle. Turczyk 
miał sforsowaną rękę, a Kuźmicki 
czuł się źle począwszy od Pragi.

Gdybyśmy byli zaczeii nasze 
tournee od Budapesztu, byłoby nio 
że inaczei. .

Przegraliśmy wiec w stosunku 
32:50. Zawodnicy dali z siebie 
wszystko, było to jednak za mało, 
z właszcza, że często mniej niż nor 
malinie. Trudno jednak mówić by 
ktokolwiek zawiódł. Słaby natu­
ralnie był Wieczorek w skoku 
wdał i Miller na 400 mtr.. nic do 
powiedzenia nie mieli sprinterzy, 
sztafeta i zmiany były znów bez- 
madziejne, do tego jednak przy­
zwyczaiła nas już Praga i Wiedeń. 
Pozatem jednak wyniki były na­
prawdę europejskie, a taki bieg 
110 mtr. płotki, gdzie między pier­
wszym a czwartym była . różnica 
niecałego metra, mógł zaimpono­
wać największemu smakoszowi. 
Doskonale wypadli też obaj plot­
karze na 400 mtr., zwłaszcza Ma­
szewslki, w znakomitej wprost for­
mie. Bieżnia F. T. C. gdzie odbył 
się mecz, nie jest dobra, a czas 
55,7 jest przecież doskonały.

Na 800 mtr. Maszewski został 
pobity przez Szabo własna bronią 
Węgier zaskoczył go finiszem, a 
zwycięstwo Heliasza nad Daranym 
ma też swoją wagę. Pławczyk w 
skoku wwyż był nie w formie, na­
wet Węgrzy podkreślają jednak ie 
go fenomenalny wprost talent. O- 
szczepnicy na bardzo wysokim po- 
zicmie, choć dalecy od swych re­
kordów życiowych. Nowosielski i 
Trojanowski bez zarzutu przegrali 
o pierś.

Węgrzy przyjęli nas niezwykle 
serdecznie, bijąc pod tym wzglę­
dem nietylko Czechów ale i Au­
striaków. Niesłychanie intensywnie 
prowadzona kampania prasowa 
zdołała ściągnąć m boisko zale- 
dwieij 6000 widzów; przegrana w 
Wiedniu zaszkodziła nam bardzo. 
Mimo wyniku meczu z Austrią 
przewidywano tu przed meczem, 
że przegramy w stosunku 37:45. za 
wiedliśmy więc oczekiwania we-1 
gi orskie.

Na W środku Lechtier kończy bztui cle przed Czyszem. Na prawo Janausc h rzuca ponad 48 mtr. dyskiem.

' 'f''

lewo 'Szneder skacze 37u cm. o ty czce.

A zaczęło się wszystko znako­
micie. Na 400 mtr. przez ołotki dwa 
pierwsze miejsca. Mimo zdecydo­
wanego zwycięstwa sytuacja nie 
przedstawiała sie tak różowo na 
początku. Kostrzewski i Maszew­
ski na torach pierwszym i trzecim 
pozostawali wtyle za Kerteszem i 
Kovacsem. Nie wypadała im noga, 
bieżnia była za miękka.

Maszewski prędzej doszedł do 
równowagi i w połowie dystansu 
objął już prowadzenie. Kostrzew­
ski na prostej był jeszcze parę me­
trów z tyłu, ale wspaniałym fini­
szem zapewnił sobie drugie miej­
sce. Czas Maszewskiego 55,7, Ko- 
strzewskiego 56,9, Kertesza 58 sek.

Za chwile start 1500 mtr. Wysta-
wiatmy tylko Kuźmickiego, 
Hartlik musi sie oszczędzać 
kim., a Kusociński znów nie 
biegać. Prowadzi zawodnik

gdyż 
na 5 
chce 
pro-

wmqjonalny Sziiagyi; Kuźmicki 
jest drugi, Szabo biegnie jak cień 
Polaka z tyłu; po 2 okrążeniach 
Kuźmicki wychodzi na czoło i Do­
ciąga za sobą Szabo. Między nimi 
dwoma rozgrywa sie walka: już 
teraz Sziiagyi sie nie liczy. Na 
prostej Szabo z dziecinna łatwo­
ścią mija Kuźmickiego, który na 
30 mtr. przed metą rezygnuje z bez 
nadziejnej walki i kończy wolno, 
oszczędzając sie na 800 mtr. Czas 
zwycięzcy słaby 4:06,6; Kuźmicki 
ma 4:14, Sziiagyi 4.21. Szabo je­
den z nielicznych obecnie Węgrów 
o wysokiej klasie byłby niebezpie­
czny dzięki szybkości końcowej, 
nawet dla Kusocińskiego.

Prowadzimy jeszcze w stosunku 
7:5 po raz ostatni. Bo oto w sko­
ku wwyż okazuje sie, że Pław­
czyk nie jest w fpriTiie przedolim­
pijskiej, a Węgrzy sa znakomici, 
Bodossy o skończonym stylu ska­
cze 191, a zmanierowany Kesmar- 
ky 188. Niemiec omal nie skoczył 

1184. a na 180 był zupełnie Dewny.
1przechodzą Pohk > Węgrzy

za pierwszym razem. Poprzeczka 
jest na wysokości 191. Bodossy 
zrzuca ale tak nieznacznie, że wi­
dać, że może on skoczyć. Kesmar- 
ky natomiast jest niegroźny Pław- 
czykowi brak przy drugiej próbie 
milimetra. Za trzecim razem Bo- 
kossy skacze te wysokość. W roz­
grywce 188 Kesmerky skacze. a 
Pławczyk zrzuca i zajmuje trzecie 
miejsce.

Na 400 mtr. startuje na własne 
żądanie Biniakowski, mimo, że dok 
tór zabronił mu tego kategorycz­
nie. Polak na torze pierwszym ma 
przed sobą najgroźniejszego rywa­
la Zsitvaia, a na czwartym torze 
Szałaya. Biniakowski rusza wolno, 
potem jednak rozpędza sie coraz 
bardziej. Mimo to Węgrzy prowa­
dzą początkowo zdecydowanie i 
na prostej Polak jest trzeci o do­
brych parę metrów. Ale z niesły­
chaną energją odzyskuje on stra­
cony teren i przegrywa wreszcie o 
metr, bijąc pewnie Szalava. Zsitvai 
ma czas 50,2, Polak 50.4. Szalay 
50,5, Miller — 52.4.

W rzucie kula z Polaków startuje 
tylko Heljasz, gdyż Kluk bierze je­
dnocześnie udział w skoku o tycz­
ce, która zakończyła sie tak zna­
komitym wynikiem Sznaidra. Hei- 
jasz zaczyna nieświetnie — tylko 
14,62, a Daranyi ma 14,82: Węgier 
nie prowadzi jednak długo, nastę­
pny rzut Polaka wynosi już 15.05, 
potem 15,16, Daranyi w ostatnich 
rzutach też przekracza 15 mtr. 
(15,03 i 15,09); Heljasz iednak os­
tatnim rzutem ma 15.25. Bardzo 
dobry Csanyi z wynikiem 14,59 
jest naturalnie tylko trzeci.

Skok wdał był do wygrania. O- 
baij Węgrzy bardzo zresztą dobrzy 
nie należą do ludzi opanowanych 
i gdy zaczęło im iść źle. Polacy

prowadzili przez dwie koleiki
skokami 66Ó i 672, a Pławczyk był 
na czele nawet do pi^te^to skoku, 
paskudzili strasznie. W tvch wa­
runkach wystarczał jeden skok 7 
metrowy, aby zupełnie wytracić z 
równowagi Węgrów. Ale kto miał

ze | mtr., więc Węgier wygrał 
pierwszym rzutem 63.37. W

już 
dru-

to zrobić? 
rągającym 
Pławczyk 
cjusz?

Wieczorek ze swym u- 
wszys tikiem u styl em ? 
utalentowany nowi-

To też Węgrzy zaczęli skakać 
ostrożnie i zdystansowali naszych 
Balogh miał 712 w ostatnim skoku, 
Fekete 701 w piątym skoku. Trze­
ci pozostał Pławczyk 677. 4) Wie­
czorek 670.

Je dnoc z e ś n i e z alkom uniko wano 
nam, że w nieoficjalnym meczu o 
tyczce Sznajder pobił rekord Pol­
ski, skacząc 390 za drogim razem i

gim miał on 62,12, Doczem rzucał 
już słabiej, Mikrut drugim rzutem 
osiągnął 59,86 i drugie miejsce; 
Turczyk trzecim rzutem — 59.45 i 
trzecie miejsce, Farker znacznie 
słabszy, miał 58.31.

110 mtr. przez płotki był naj­
słabszym biegiem dnia. Po trzech 
falstartach zawodnicy wreszcie ru­
szają, poczerń prowadza Węgrzy, 
potem na czoło wychodzi Troja­
nowski I i prowadzi aż do ósmego 
płotka z przewagą minimalna. Cała 
czwórka idzie wogóle tak równo, 
że trudno jest ocenić kto jest naj­
lepszy. Po ostatnim płotku naiszyb 
szy z czwórki Kovacs wysuwa się 
może o pierś przed Nowosielskie­
go w czasie 15,7. Trzecim zaledwie

dzieląc pierwsze mieisce ze zna-to pół metra jest Javor 15.7. o pierś
komitym Zsuffka.

Sympatyczny zawodnik śląski o- 
mal nie skoczył 4 mtr. Kluk zado­
wolił się 360, a drugi Węgier — 
Friedrich skaczac 370 złamał rękę. 
A więc Sznajder i Kusociński są 
jedynymi zawodnikami, którzy z 
tournee wracają bez porażki.

Na 100 mtr. do czterech falsta- 
tach, Węgrzy z miejsca obejmują 
prowadzenie i Polacy nie docho­
dzą do głosu, Hillman biie znów 
Trojanowskiego. Katowiczanin ma 
ostry start, brak mu iednak finiszu. 
Jest on znacznie lepszy na 200 
mtr., gdzie np. biegnąc w sztafecie 
dorównywał Raggambiemu Zwy­
cięża na 100 mtr. Raggambi 10,9, 
2) Gero 11, 3) Hillman 11.2. 4) Tro­
janowski 11.2.

W rzucie oszczepem Węgier 
Varszegy zrobił nam niespodziankę 
do jakiej przyzwyczaili nas Austrja 
cy, rzucił lepiej niż kiedykolwiek 
dotychczas. A że Turczyk bjd in­
walidą. Mikrut daleki jest od 65

Drużynowe mistrzostwa w boksie

w

Drużynowe mistrzostwa Polski w 
boksie rozlosowano w sposób następu­
jący: I grupa — Polonia (Warszawa), 
Warta (Poznań) i Pepege (Grudziądz), 
II grupa — Policyjny K. S. (Katowice), 
Wawel (Kraków) i I.K.P. (Łódź). Plan

rozgrywek jest następujący: 16 b. m. 
Pepege — Polonja i I.K.P. — Policyj­
ny K.S., 30 b. m. Warta — zwycizća 
Pepege — Polonja, oraz Wawel — 
zwycięzca I.K.P. — Polic. K.S., 27.11 
w Łodzi finał ostateczny.

Iznów przed Trojanowskim.
Węgrzy prowadza 34:20 i mecz 

mają już wygrany.
Ale za chwile znów przekonywu 

jemy się jak równe są siły. Bo oto 
w biegu 800 mtr. dystansujemy 
słabszego Węgra, a na 5 kim. Hart 
lik zajmuje trzecie miejsce przed 
Szilagym, który biegał już koło 
15.30.

Aby nasi średniodystansowcy 
Maszewski i Kuźmicki mogli od­
począć, bieg 5000 mtr. odbywa się 
najpierw. Hartlik trzyma sie po­
czątkowo Kusocińskiego, choć tern 
Po jest ostre. Po 3 okrążeniach Ku­
sociński odrywa sie od Hartlikł, 
który zostaje za nim o 5 mtr. i 
przoduje teraz o 10 mtr. Węgrom. 
Zaczyna się więc pojedynek Har- 
tiilka z Węgrami. O wynik jesteśmy 
bardzo niespokojni, być może bo­
wiem siły Ślązaka sa już nadwątlę 
ne ostrem tempem pierwszych 
rund.

Węgrzy istotnie zbliżają się do 
Hartlika i wreszcie w VI okrąże­
niu dochodzi go Simon. Kusociński 
jest już o 50 mtr. Przez,trzy okrą­
żenia trwa teraz walka mieazy

Hartlilkiem i Simonem, spurty, zwal 
nianie, wszystkie tricki długody­
stansowców są w grze. Szilagy da 
leko z tyłu jest już pobity. Na 
przedostatniem okrążeniu Hartlik 

I zaczyna puchnąć, Simon odrywa 
się od niego i zdobywa przewagę 
5 mtr. Polak zwalnia teraz, a żs 
Szilagy zaczyna finisz, wiec za­
czynamy się obawiać o trzecie 
miejsce. Ale nasze wątpliwości roz 
wiewa uśmiech na ustach małego 
Polaka. Szrlagyemu sie nie da. Do­
bre i to. Ostatnie okrążenie mija 
bez zmian.

Dystanse dzielące poszczegól­
nych biegaczy pozostają te same. 
Kusociński nie spiesząc się wygry­
wa w doskonałym czasie 15:02,6 2) 
Simon 15:35,6, 3) Hartliik 15:40,4, 
4) Sziiagyi 15:44.

W rzucie dyskiem Heljasz rzuca 
niespodziewanie słabo. Brzuchaci 
Węgrzy są o klasę lepsi choć słab- 

' si niż zwykle i w normalnych wa­
runkach Heljasz mógłby pokusić 
się o zwycięstwo. Wygrywa Re- 
mecz 46,27, 2) Dogan 45,74, 3) 
Heljasz 42,83, 4) Wieczorek 39,12.

Bardzo piękny był bieg 800 mtr. 
zresztą niezbyt dobrze tym razem 
przeprowadzony taktycznie przez 
Polaków. Zgodzili się oni na wol­
ne tempo pierwszego okrążenia j 
zostawili wskutek tego szybkiemu 
Szabo dość sił na jego piorunujący 
finisz. Węgier przez cały czas trzy 
mał się końca. Poprowadził Lazar, 
dopiero na 300 mtr. Kuźmicki wy­
chodzi na czoło i zwiększa tempo. 
Maszewski zostaje w tyle, utrzymu 
jąc kontakt ścisły z przeciwnikami. 
Kuźmicki prowadzi nadal aż do o- 
statniej prostej, tu wychodzi przed 
niego nagle Maszewslki i zdawało­
by się że zwycięży, gdy nagle tak 
jak i na 1500 mtr. mija go sprintem 
Szabo i zyskuje przewagę paru 
metrów, których zaskoczony Po­
lak nie może już odrobić. Lazar 
tymczasem mija też Kuźmickiego. 
Polak jednak pięknym zrywem wo 
li wywalcza jeszcze na finiszu trze 
cie miejsce. Wynik Szabo 1:57,9, 2) 
Maszewski 1:58,8, 3) Kuźmicki 
1:59,4, 4) Lazar 1:59.4.

Pozostaje tylko sztafeta, zgóry 
skazana na przegraną. Istotnie już 
Czysz przegrywa z Kovacsem. a 
po złej zamianie Koźliclki traci dal­
sze metry do Gerego. Trojanowski 
przegrywa z Szalayem, fatalnie 
zmienia z HiHmanem i katowicza­
nin dostaje o 20 mtr. pałeczkę z ty 
łu. Nietylko jednak nie traci nic te­
renu, ale przeciwnie nadrabia ra­
czej metr a może dwa na Raggam 
bim. Czas Węgrów — 1:27,8 jest 
rekordem Polaków bardzo słaby 
1:32.

W ten sposób przegraliśmy osta­
tecznie mecz w stosunku 50:32.

Wieczorem odbył sie w hotelu 
Hungaria wspaniały bankiet. W nie 
dzielę o godz. 7 rano drużyna wy­
jechała z Budapesztu do Polski.

MASZBWSK1 PIERWSZY
M taśmie biegu 800 mitr, w Wiedniu przed Pugłem.

D O HKRBATY
• KUSOCIŃSKI i LEBAN

prowadzą bieg 3 Mm. pr zed Hartlikiem i Leitgebem.
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